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      Początków miała ta cała historia co najmniej trzy, jeśli nie więcej. Jeden dziejowy, bez mała historyczny, drugi prywatny, mocno rozczłonkowany, podobny do kolektora, którego zawartość pochodzi zlicznych źródeł, iwreszcie trzeci mój własny, osobisty, chronologicznie najpóźniejszy.


      Dla mnie zaczęło się od Gaci.


      Gacia miała naprawdę na imię Agata. Wdzięczne zdrobnienie wymyśliła sobie sama we wczesnym dzieciństwie, kiedy uczyła się mówić. Przyjęło się łatwo, zakorzeniło iprzylgnęło do niej na mur, po czym przez wszystkie późniejsze lata bezskutecznie usiłowała się go pozbyć. Nie dała rady, zawsze iwszędzie znalazł się ktoś, kto je znał ibez najmniejszego wysiłku zarażał słowem resztę otoczenia.


      Informacja, że Gacia jedzie do Casablanki, spadła na mnie jak grom zjasnego nieba.


      –Panie Kazimierzu, niech pan powtórzy – poprosiłam woszołomieniu parskającego gniewem Kazia. – Niech pan to powie jeszcze raz. Ja nie rozumiem, co pan mówi.


      –Czego pani nie rozumie, co tu jest do rozumienia, to ja powinienem nie rozumieć! Na diabła mi ta Gacia?! Co ona umie, ona siedzi wwąskiej specjalizacji, co ja tam znią zrobię?!


      Poczucie sprawiedliwości pisnęło mi na dnie duszy, przebiło się przez wstrząs ikazało zaprotestować.


      –No nie, niech pan nie przesadza, umieć, to ona umie dosyć dużo – sprostowałam wbrew sobie, wciąż jeszcze potężnie ogłuszona. –Nic pan znią nie musi robić, sama się przestawi bez problemu. Ale nie oto chodzi…


      –Mnie oto!


      –Ale mnie nie oto! Ja chcę wiedzieć, czy ona rzeczywiście zpanem jedzie! Kicham na to, co tam będzie robiła, niech wnosie dłubie, niech tańczy taniec brzucha wharemie…!


      –Może ze mną, co? – zawarczał dziko Kazio.


      Siedząca przy stole obok Alicja zachichotała szatańsko. Ktoś tam zauważył, że taniec brzucha tańczy się solo. Ktoś inny zaczął robić uwagi na temat przydatności Kazia wharemie. Wyprowadzili mnie zrównowagi do reszty.


      –Kiedy pan tam jedzie? – wrzasnęłam rozpaczliwie.


      –Wsobotę. Oszóstej rano.


      –IGacia też?


      –No pewnie, że też. Razem jedziemy.


      –Chryste Panie…! Dlaczego ja się otym dopiero teraz dowiaduję…?!!!


      –Askąd ja mam to wiedzieć? Od pół roku jest gadanie!


      –Ale nie oGaci! Rany boskie, zołza cholerna, szlag mnie trafi, łeb jej ukręcę, donos na nią napiszę! Kiedy, pan mówi? Wsobotę? Wktórą sobotę?!


      –No wtę. Najbliższą…


      Był wtorek. Zgroza podniosła mi włosy na głowie. Gacia zrobiła mnie już nie wkonia, ale wnajgorszą chabetę. wostatnią szkapę dorożkarską! Chęć uduszenia jej natychmiast przytłumiła wszelkie inne uczucia.


      Otym, że Kazio jedzie do Casablanki na kontrakt robić tam jakiś gigantyczny projekt kompleksu mieszkaniowo-turystycznego, wiedziałam doskonale. Wszyscy wiedzieli. Do głowy mi jednakże nie przyszło, że mogłaby jechać także iGacia, nie tylko do Casablanki, ale wogóle dokądkolwiek. Gacia nie miała prawa nigdzie wyjeżdżać, Gacia miała psi obowiązek siedzieć na tyłku przy desce iodwalać robotę, zktórą itak już była spóźniona. Pilnowałam jej dniem inocą, trzymałam ją za głowę ipatrzyłam wzęby, bo robiła dla mnie technologię szpitala idotarła dopiero do połowy, atermin upływał za dwa tygodnie. Bez tej technologii waliło mi się wszystko. Podła gangrena, przez cały czas pary zgęby nie puściła owyjeździe!


      Na moment znikło mi zoczu wnętrze pracowni ina jego miejscu ujrzałam zwłoki Gaci oraz pastwiącą się nad nimi grupę zwyrodniałych opryszków. Widok przyniósł mi niejaką ulgę. Rzuciłam się do telefonu.


      Gaci, rzecz jasna, nie było ani wbiurze, ani wdomu. Jej matka radośnie potwierdziła wieść oCasablance. Współpracownicy ugruntowali mnie wponurych przypuszczeniach, że otechnologii szpitala nikt nic nie wie, Gacia robiła ją sama. Jedna przyjaciółka poinformowała, że Gacia zobłędem woczach lata po sklepach iurzędach. Straszne słowa pchały mi się na usta.


      Złapałam tę zarazę późnym wieczorem, kiedy raczyła wreszcie wrócić zmiasta do domu. Czekałam wjej pokoju przy desce, na której rozpięte było drugie piętro szpitala.


      –Czemuś, do ciężkiej cholery, nie powiedziała, że wyjeżdżasz?! – wysyczałam na powitanie.


      –Jeszcze czego! – odparła Gacia wojowniczo. – Żebyś mi już wogóle nie dała odetchnąć? Życia przez ciebie nie mam! Apoza tym, bałam się zauroczyć.


      –Jeżeli nie skończysz tej technologii do piątku, przysięgam Bogu, nie wyjedziesz! Zsamolotu cię wywlokę za zadnie łapy!


      –Zgłupiałaś czy co?! Czy ty wiesz, co ja mam do załatwienia…?!


      –Szpital masz do załatwienia, kretynko! Czyś ty rozum straciła?! Co ja mam ztym chłamem zrobić, termin za dwa tygodnie, cały zespół staje, kto będzie płacił kary konwencyjne?!


      –Oj, zaraz tam kary…


      Pociemniało mi woczach.


      –Przyjmij do wiadomości – zachrypiałam okropnym głosem – że nie wyjedziesz, jeśli nie skończysz technologii szpitala. Po moim trupie przejdziesz na lotnisko! Niech ztego krzesła nie wstanę, jeśli ci popuszczę!!!


      Gacia zdecydowała się pójść na ugodę.


      –Dobrze już, dobrze. Adam skończy…


      –Adam pojęcia otym nie ma!


      –Wciągnie się. Przestań się wygłupiać, zrobię ile mogę. Co ci się wydaje, że mnie ta Casablanka znieba spadła? Od roku na głowie staję, żeby to załatwić!


      –Trzeba było powiedzieć…!


      –Nie mogłam, bobym zauroczyła. Itak ci to robię zgazem, co, może powiesz, że nie?


      Nie, tego nie mogłam powiedzieć, Gacia pracowała znakomicie. Dlatego zresztą właśnie ją wybrałam na projektanta technologii szpitala, dotrzymałaby terminu mimo chwilowego spóźnienia, gdyby nie ten cholerny wyjazd. Proponowany wzastępstwie Adam też był dobrym projektantem, ponadto osobnikiem sympatycznym iprzytomnym, ale przejmowanie przez niego projektu musiałoby potrwać, atermin naglił.


      Rezultat był taki, że usiadłam do roboty razem zGacią. Zaparłam się. Gacia usiłowała protestować, wmawiała mi Adama, twierdziła, że zna się na szpitalach lepiej od niej, bez skutku. Zgodziłam się tylko, żeby załatwił sprawę opisu iwziął udział wKOPI. KOPI wypadało za miesiąc, siłą rzeczy Gacia nie mogła już wnim uczestniczyć, pozostawał tylko Adam ina to nic nie mogłam poradzić. Teraz jednakże Gacia jeszcze była…


      Prawie zamieszkałam uniej przez te ostatnie trzy dni. Na oburzone protesty mamusi stałam się kompletnie głucha. Przepadł we mnie ostatni ślad dobrego wychowania, wszelkie miłosierdzie, współczucie, zrozumienie iinne ludzkie uczucia omijały mnie szerokim łukiem. Zrezygnowana, wściekła, bliska płaczu Gacia kreśliła przy swojej desce, udzielając mi wskazówek znękanym głosem. Kreśliłam obok niej na desce mniejszego formatu, bo drugiej dużej Gacia wdomu nie miała. Rano robiłyśmy przerwę, żeby pokazać się wbiurach, apo południu znów siadałyśmy do roboty. Gacia nie kryła swoich pragnień, najgorętszym jej życzeniem było, żebym złamała nogę.


      –Ja się jeszcze muszę spakować – mamrotała półprzytomnie. – Co za cholera zciebie, nie daruję ci tego… Autoklawy masz tam, obok sali operacyjnej…


      Mały format deski przyczyniał mi kłopotów. Musiałam pociąć transparenty irobić kawałkami. Szkice Gaci były nie do odcyfrowania, pismo przypominało hieroglify.


      –Czyś się już zaczęła uczyć po arabsku? – warczałam jadowicie nad swoją deską. – Musiałaś akurat na moim projekcie? Co to jest, ten gryzmoł?!


      –Który? A, ten. Brudownik. Wszędzie tam muszą być brudowniki. Słuchaj, wziąć te buty…?


      –Boso jedź. Tam ciepło.


      –OJezu, żebyś ty raz już pękła…


      Wpiątek wieczorem został jeszcze ostatni rzut. Gacia kategorycznie odmówiła współpracy, jej mamusia stała nade mną zmieczem ognistym wdłoni. Moja zaciekłość zmalała, ten ostatni rzut mogłam uzupełnić sama, nauczyłam się już tej technologii na pamięć. Trudność polegała tylko na tym, że rysunek przypięty był do deski, pod kalką znajdowały się szkice Gaci, zwielkim wysiłkiem ułożone na właściwych miejscach imowy nie było oodpięciu tego. Dom Gaci musiałam wreszcie opuścić izostawić jej tę ostatnią noc na przygotowania do wojażu. Jechała, ostatecznie, na trzy lata, coś tam powinna była ze sobą zabrać. Na razie rzeczy do zabrania leżały pod ścianą, zwalone na wielką kupę, iwidać było, że Gacia nie nadaje się już do życia. Zdecydowałam się wziąć rysunek razem zdeską iwykończyć to wdomu. Do biura jechać nie mogłam, bo było zamknięte.


      –Ubieraj się – powiedziałam do Gaci. – Pozbędziesz się mnie nareszcie. Zabieram ten majdan iniech cię piorun strzeli.


      Gacia ożywiła się odrobinę ijakby nieco oprzytomniała.


      –To już łatwo skończysz, wiesz, co tam ma być. Telefon Adama ci dałam… Po co mam się ubierać? Ja jeszcze nie wychodzę!


      –Owszem, wychodzisz. Zawieziesz mnie do domu. Deszcz pada.


      –Ledwo mży – zaprotestowała Gacia słabo.


      –No to co, że ledwo mży, na litość boską, puknij się warbuz, jak ja mam ztą dechą lecieć przez miasto?! Ata reszta co, sama pójdzie? Teraz mam szukać taksówki?! Chcesz, żebym ci tu siedziała na głowie do jedenastej?!


      Myśl, że istotnie nie pozbędzie się mnie aż do jedenastej, kiedy taksówki zaczynają jeździć na nocnej taryfie, poruszyła Gacie do głębi. Nadzieja, że pójdę zaraz iodczepię się od niej, napełniła ją nowym życiem. Wszalonym pośpiechu wrzuciła płaszcz na szlafrok, pół metra kwiecistego atłasu wystawało jej dołem, na co nie zwracała najmniejszej uwagi, wbiła nogi wdwa różne pantofle ijuż była gotowa. Zjechałyśmy na dół zokropnym nabojem, dechę piastowałam wobjęciach, zuwagi na deszcz owinęłam ją wkilka Trybun Ludu idodatkowo jeszcze wfoliowy obrus, torbę znarzędziami kreślarskimi zabrała Gacia, teczkę ze szkicami upuściła wbłoto, rulonem rysunków walnęła mnie wgłowę, ręce jej się trzęsły, kiedy otwierała samochód. Jechała jak do pożaru. Mimo wszystko, pod domem zdobyłam się na cień szlachetności iżyczyłam jej wszystkiego najlepszego. Gaci świeżo minione udręki od razu wywietrzały zumysłu, rozkwitła podróżą.


      –Udało mi się – powiedziała wupojeniu. – OBoże wielki, udało mi się! Nie uwierzę, dopóki ten samolot nie wystartuje….


      Też byłam zdania, że miała nieprzeciętny fart, bo kobiet na kontrakty na ogół się nie wysyłało, szczególnie do krajów arabskich. Trafiło się tej Gaci jak ślepej kurze ziarno… Popatrzyłam jeszcze na nią, kiedy ruszała, poprawiłam rulon na desce iteczkę pod pachą iweszłam do domu.


      * * *


      Pana Seweryna spotkałam przypadkiem pod pawilonem chemii. Wpatrywał się wokna okolicznych budynków mieszkalnych, zadzierając głowę, schodził zchodnika na jezdnię iomało go nie przejechałam. Ucieszyliśmy się obydwoje nadzwyczajnie.


      –Nic się pani nie zmieniła! – zapewnił mnie pan Seweryn zzachwytem. – Nic anic! Ciągle młoda! Ciągle piękna!


      Rzecz gustu, jak wiadomo, nie to ładne, co ładne, tylko to, co się komu podoba. Pan Seweryn zawsze miał dziwne upodobania.


      –Co pan tak? – spytałam zwyrzutem. – Po co pan się pcha pod te samochody?


      –A! – odparł pan Seweryn zzakłopotaniem imachnął rękami. – A! Bo taki mam kłopot! A!


      Od razu mnie to zaciekawiło. Kłopoty pana Seweryna były niezwykłe izreguły przysparzały otoczeniu żywej uciechy. Pracowałam znim przed kilkoma laty iprzeżywałam chwile niezapomniane.


      Pan Seweryn, człowiek anielskiej dobroci, pełen dziecięcej ufności do świata, posiadał jedną zasadniczą cechę, potężnie rozrosłą ina wszystko odporną. Był mianowicie roztargniony. Był roztargniony do tego stopnia, że potrafił zapomnieć, jak się nazywa. Można by wręcz powiedzieć, że istniało olbrzymie, gigantyczne roztargnienie, ado niego skromnie doczepiony był pan Seweryn.


      Nie zdarzyło mu się, żeby wchęci pójścia do kina skojarzył prawidłowo trzy decydujące osukcesie elementy: dzień, godzinę imiejsce. Jeśli nawet trafił do właściwego budynku ina właściwą godzinę, data okazywała się inna, jeśli data igodzina były wporządku, inne okazywało się kino. Nauczona doświadczeniami żona pana Seweryna odbierała mu bilety ipilnowała ich osobiście. Żonę zresztą pan Seweryn uwielbiał nad życie, czemu nikt się nie dziwił, była to bowiem kobieta wielkiej urody. Kiedyś zapragnął zrobić jej niespodziankę. Wysławszy ją na urlop, kupił wymarzony idługo poszukiwany wolterowski fotel, postanowił go od razu odnowić, odpowiednio ustawić izaskoczyć małżonkę nowym meblem. Fotel renowacji wymagał stanowczo, włosie imorska trawa wyłaziły zniego wszystkimi stronami, apo obiciu zostało mgliste wspomnienie. Nawiązawszy kontakt ztapicerem, pan Seweryn zdecydował się pokryć antyk piękną złocistą materią iruszył na poszukiwanie. Zmateriałami wowych czasach było raczej krucho, długo zatem oblatywał sklepy, aż wreszcie znalazł. Akurat to co trzeba, ale tylko dwa metry, potrzebne zaś były cztery. Zmartwiony, zrezygnował zdwumetrowego kawałka, ale zaraz nazajutrz znalazł identyczny iteż dwa metry. Szybko pomyślał, że dwa idwa to cztery, kupił czym prędzej irzucił się szukać wczorajszych dwóch metrów. Okazało się wówczas, że był to ten sam sklep, tylko pan Seweryn wszedł innym wejściem.


      Ustawiony wkącie iosłonięty dwoma metrami złocistej materii, fotel niewątpliwie sprawił żonie dużą siurpryzę, wyglądał bowiem jak ozdobny katafalk. Pan Seweryn sprzedał mebel, tracąc na tej transakcji dwa ipół tysiąca złotych.


      Zwycieczki do Związku Radzieckiego przywiózł motor iprzejechał się nim na nafcie. Naftę sam wlał do baku przez roztargnienie, arezultaty przeszły najśmielsze wyobrażenia. Nabywając kradziony węgiel, ufnie zapłacił zań zgóry, przy czym wiara wludzką uczciwość była wtym wypadku otyle nielogiczna, że opłaceni osobnicy mogli dotrzymać zobowiązań wyłącznie drogą kradzieży. Na rozkaz żony szukał ich potem po wszystkich knajpach Mokotowa długo ibez żadnego skutku.


      Inne przypadłości pana Seweryna wypełniłyby powieść-rzekę. Ponoszone przy tych okazjach finansowe straty nie spędzały mu snu zpowiek, znalazł sobie bowiem dodatkowe zajęcie, nader intratne. Malował mianowicie portrety. Nie znatury, broń Boże, znaturą się nie wygłupiał, malował je zfotografii dla rodaków zza granicy. Powiększał podobizny wysyłane głównie do Stanów Zjednoczonych ibrał dwieście dolarów od sztuki. Podobieństwo, trzeba przyznać, wychwytywał zadziwiająco, natomiast poziom artystyczny tych malowideł mógł budzić poważne zastrzeżenia. Klienci jednakże byli zachwyceni ipan Seweryn nie miał przestojów, dzięki czemu mógł sobie pozwalać ina wolterowskie fotele, ina węglarzy, ina dowolną ilość roztargnienia.


      –Jaki kłopot? – spytałam go teraz zwielkim zainteresowaniem.


      –A! Do licha! Malowałem dwa portrety, wie pani. No i, głupia sprawa, chyba pomyliłem fotografie…


      –Ico?


      –A! No nie wiem! Szukam teraz tego drugiego modela…


      –Tu pan szuka?


      –Gdzieś tu chyba. Albo może gdzie indziej…


      –Niech pan opowie, jak to było!


      –A! – powiedział pan Seweryn, znów machając rękami. – Miałem zamówienia, no! Dwa naraz. Namalowałem oba portrety, ale jeden był do odebrania od razu, adrugi dopiero później. Przyszedł klient, odebrał jeden, nic nie powiedział, ateraz przyszedł drugi klient imówi, że to nie jego…


      –Jak to? Aten pierwszy co? Nie mówił, że to nie jego?


      –Nie mówił. Nic nie mówił. A! Co ja się mam ztymi ludźmi! Aco gorsza, to ja tego pierwszego namalowałem na podkładzie tego drugiego…


      Zaczęło mi się wydawać, że nic nie rozumiem. Pan Seweryn wyjaśnił dokładniej. Przyszedł do niego klient zAmeryki, zamówił portret, zostawił fotografię, powiedział, że zgłosi się za trzy lata iposzedł. Następnie przyszedł drugi klient iprzyniósł nie tylko fotografię, ale także płótno. Ściślej biorąc, nie było to płótno, tylko kawał dechy, elegancko zagruntowanej. Domagał się portretu na tym drewnie, twierdząc, że to będzie trwalsze. Pan Seweryn nie miał żadnych oporów, przystąpił do pracy iponiewczasie odkrył, iż klienta zAmeryki namalował na drewnie klienta miejscowego, klienta miejscowego zaś, który chciał być na drewnie, namalował na zwykłym kartonie. Klient od drewna przyszedł, zabrał drewno zpodobizną klienta zAmeryki, słowa nie powiedział iposzedł. Teraz przyjechał klient zAmeryki izgłosił pretensje, twierdząc, iż na obrazie widnieje obca osoba, pan Seweryn szuka zatem klienta od drewna, żeby go namówić na zamianę. Nie wie, gdzie klient mieszka, bo zapomniał adresu. Na końcu wyjaśnień dodał jeszcze, że wogóle klienci przyszli wodwrotnej kolejności, najpierw był ten zdechą, apotem ten zAmeryki.


      –On się chyba nie zgodzi zamienić, skoro chciał mieć portret na desce – zauważyłam.


      –Ale to przecież nie jego portret! To tamtego!


      –Ciekawe, że nie zwrócił uwagi…


      –A! Może nie spojrzał! Tak bym chciał go znaleźć…


      –Awłaściwie na jakiej podstawie pan szuka?


      –A! Tak oczami pamiętam. Wymienił adres itak mi jakoś woczach stanęło, że to wjakimś miejscu wAlejach Jerozolimskich. Tylko nie wiem czy przy Dworcu Głównym, czy przy Marszałkowskiej, czy przy Nowym Świecie, czy tu…


      –Jeszcze może być naprzeciwko Pałacu Kultury – podsunęłam.


      –Amoże być. Telefonu też nie pamiętam, wiem tylko, że na końcu było siedemdziesiąt siedem. Itak chodzę…


      Dusza mi jęknęła.


      –Panie Sewerynie, ico pan chce znaleźć? Sama widziałam, że pan się gapi wokna! Myśli pan, że on ten portret wystawił woknie, jak obraz na Boże Ciało? Albo sam będzie wyglądał ipan go pozna?


      –A! No nie wiem. Amoże akurat wygląda?


      –Ipozna go pan ztwarzy?


      –Ztwarzy nie. Ale zwłosów. Piękne blond włosy, takie loki aż na ramiona, przedziałek pośrodku, istna Madonna!


      Zachwyt wgłosie pana Seweryna zadźwięczał niekłamany. Osłupiałam.


      –Kiedyś pan był normalny – przypomniałam podejrzliwie. – Tak panu teraz przypadł do gustu ten facet ztwarzą Madonny?


      –Jaki facet? – zainteresował się pan Seweryn.


      –No ten, zlokami blond, na ramiona…


      Pan Seweryn wyraźnie się zakłopotał.


      –A! Nie! Skąd facet! Kobieta! Przepiękna kobieta!


      –Boże, ratuj! Kobieta przyleciała do pana ztą dechą?!


      –A! Nie! Chociaż nie wiem… No, była umnie także ikobieta. Jakoś tak razem. Te portrety zamawiali, zdaje się, mężczyźni, ale zapamiętałem kobietę.


      –Aona miała znimi wogóle coś wspólnego?


      –Tego nie wiem. Ale była…


      –To co ta jej piękność ma tu do rzeczy? Szuka pan faceta, którego pan nie pamięta, ispodziewa się pan znaleźć kobietę, która nie ma znim związku?!


      –Amoże…?! – wykrzyknął pan Seweryn ztak zuchwałą nadzieją, że skołował mnie do reszty. Nie wiedziałam już zupełnie, kogo szuka, faceta czy Madonny, nie mówiąc już otym, że na żadne znaleziska nie miał najmniejszych szans.


      –Zamiast tracić czas bezproduktywnie, niech pan lepiej namaluje go po prostu jeszcze raz – poradziłam stanowczo. – Oile wiem, idzie to panu piorunem. Fotografię pan przecież ma?


      –Coś takiego? – ucieszył się pan Seweryn. – Awie pani, to doskonały pomysł! Namaluję go jeszcze raz ipowiem, że się znalazł! Świetny pomysł!…


      Odjechałam znadzieją, że udało mi się uratować mu życie. Przestanie złazić na jezdnię inic go nie przejedzie…


      * * *


      –Matka – powiedział ostrzegawczo mój starszy syn, kiedy któregoś wieczoru wróciłam do domu. – Ja nic nie chcę mówić, ale ten półgłówek zgubił klucze.


      Nie miałam żadnych wątpliwości, że szkaluje swego brata. Zaniepokojona, zajrzałam do ich pokoju. Mój młodszy syn zrzadką pilnością uczył się matematyki. Już sam ten fakt świadczył, że coś jest nie wporządku.


      –Co to ma znaczyć? – spytałam podejrzliwie. – Co ztymi kluczami?


      –Nic – odparł stanowczo mój młodszy syn.


      –Jak to nic? Masz je?


      –Co czy mam?


      –Klucze.


      –Jakie klucze?


      –Na litość boską, nie róbże zsiebie idioty! Zgubiłeś, to zgubiłeś, ludzka rzecz, ale muszę wiedzieć jak igdzie! Może trzeba zmienić zamki!


      –Jemu ktoś rąbnął – powiedział zza mojego ramienia mój starszy syn.


      –Głupi jesteś – obraził się młodszy. – Nikt mi nic nie rąbnął.


      –To gdzie je zgubiłeś?


      Mój młodszy syn przez chwilę przełamywał wewnętrzne opory.


      –Wdyskotece – mruknął wreszcie.


      –Albo powiesz porządnie, jak to było, albo pójdziesz jutro rano kupować nowe zamki za własne pieniądze – oznajmiłam stanowczo. – Zdecyduj się.


      Mój młodszy syn zdecydował się od razu.


      –Miałem je wkieszeni, kurtkę oddałem do szatni, ajak wróciłem do domu, to ich nie było. Znaczy, zgubiłem wdyskotece albo po drodze.


      –Albo mu ktoś wyciągnął – podsunął starszy.


      –Po diabła miałby mu ktoś wyciągać?


      –Żeby nas okraść.


      –Oszalałeś? Teraz, wzimie?!


      Najcenniejszymi przedmiotami, jakie posiadaliśmy wdomu, był kożuch mojego starszego syna imoje futro. Wzimie, opuszczając mieszkanie, zreguły drogocenności owe mieliśmy na sobie. Okradanie nas wlecie miałoby jeszcze jakiś sens, wzimie żadnego. Mój starszy syn pomyślał iprzyznał mi rację.


      Młodszy uporczywie udawał, że uczy się matematyki. Zastanowiłam się.


      –Jakie to były klucze? Mam na myśli, co tam było wtym pęku żelastwa, klucze od czego?


      –Od zasuwy. Od piwnicy. Od furtki na działkę. Od windy. Ikluczyk od skrzynki listowej, ale nie naszej, tylko mojego kumpla.


      –Zkumplem załatwisz sobie sam. Areszta…


      Zawahałam się, niepewna, czy wogóle warto na to zwracać uwagę. Mój starszy syn był rozsądniejszy.


      –Matka, nie żartuj, jemu naprawdę mógł ktoś wyciągnąć. Ktoś, kto go zna. Przyjdzie nas okraść, zdenerwuje się, że nic nie ma izdemoluje mieszkanie. Coś trzeba zrobić.


      Zniechęcią zgodziłam się, że trzeba. Pomysł wymiany wszystkich zamków nie podobał mi się wnajmniejszym stopniu. Po chwili uprzytomniłam sobie, że właściwie wgrę wchodzi tylko jeden inieco mi ulżyło. Zastosowaliśmy wkońcu wyjście najprostsze inajłatwiejsze. Górna zasuwa została wmontowana na miejsce dolnej, adolna na miejsce górnej iteraz mieliśmy zamykać mieszkanie na tę górną, która przedtem była dolną. Problem pojawił się tylko wzwiązku zliczbą kluczy, których było dwa, inikt nie pamiętał, czy kiedykolwiek istniał trzeci, poza tym teraz potrzebowaliśmy czterech, więc itak należało dorobić. Przez dwa dni uzgadnialiśmy ze sobą godziny nieobecności wdomu, żeby nikt nie musiał siedzieć na schodach, trzeciego dnia klucze zostały dorobione icale wydarzenie poszło wniepamięć.


      Wkrótce potem wmoim domu zaczęła działać tajemnicza ręka.


      Wróciłam zmiasta, weszłam do pokoju iomało mnie szlag nie trafił. Na podłodze pod kanapą rozsypane były znaczki. Leżało ich tam niewiele, nie stanowiły olśniewających walorów filatelistycznych, niemniej jednak ich poniewieranie się po podłodze było zbrodnią niedopuszczalną, aponadto zjawiskiem niepojętym. Suszyłam je na stołku isame ztego stołka zejść nie mogły, przygniecione były bowiem licznymi ciężarami. Ściśle biorąc, kolejne warstwy od dołu wyglądały następująco: stołek, deska kreślarska, książka telefoniczna instytucji, znaczki wzłożonej na ośmioro Trybunie Ludu, atlas powszechny świata, książka telefoniczna mieszkaniowa istary katalog Gibbonsa. Żadnej warstwy nie brakowało, wszystkie leżały jak powinny ijakim cudem znaczki mogły wydostać się spod tej prasy, było nie do pojęcia. Zajrzawszy do Trybuny Ludu, stwierdziłam, iż reszta znajduje się tam nadal, wniejakim chaosie, ale nie uszkodzona.


      Zpazurami rzuciłam się na moje wracające kolejno do domu dzieci.


      –Matka, co ty? – rzekł zniesmakiem starszy. – Osiódmej rano pojechałem do Łodzi idopiero teraz wracam. Zdalaczynnie ci to rozwaliłem?


      –Wogóle nie mogłem się dostać do domu, bo zapomniałem kluczy – powiedział zurazą młodszy. – Specjalnie czekałem, żeby wrócić, jak już będziecie. Zostawiłem na kredensie, o!


      Obejrzałam się. Na kredensie wkuchni jak byk leżały jego klucze. Mojej sprzątaczki tego dnia nie było, poza tym wżadnym wypadku nie zostawiłaby niczego na podłodze. Zjawisko nie zostało wyjaśnione.


      Wkilka tygodni później tajemnicze siły uczepiły się mojej kolejnej namiętności. Od długiego już czasu całe mieszkanie miałam zastawione iobwieszone suchym zielskiem. Upodobanie do roślinności wyzwoliły we mnie przepisy budowlane, nakazujące prowadzić rury centralnego ogrzewania po wierzchu. Jedną ztakich rur, razem zwichajstrem do zakręcania, miałam akurat przed samym nosem, na ścianie za biurkiem, ibył to widok, który mógł nosorożca wpędzić wdepresję. Wramach protestu przeciwko nieludzkim zarządzeniom omotałam rurę bukietami kolorowego zielska iskutek objawił się zmiejsca. Urządzenie ogrzewcze zmieniło oblicze izaczęło budzić okrzyki zachwytu. Zachęciło mnie to do dalszych wysiłków, bardzo szybko zabrakło mi rur, przerzuciłam się na inne formy, niezależne od elementów budowlanych, iwrezultacie dekoracjami zmojego mieszkania można by śmiało przeżywić wzimie co najmniej dwie krowy.


      Znów wróciłam do pustego domu ipod największym ściennym bukietem ujrzałam szczątki trawy, kawałki zielska ipokruszone kwiatki. Zanim zdążyłam oburzyć się na szarpanie ozdoby, wpadł mi woko mój własny tapczan, na którym widniało istne pobojowisko, śmietnik zpokruszonej roślinności, aco gorsza, także duży kłąb tego czegoś, co wydobywa się zpękniętej trzciny pałki.


      Wgłowach tapczanu stał na komodzie kolejny potężny bukiet. Ułożony był wmałym, szklanym wazoniku iwogóle nie utrzymałby się wpozycji pionowej, gdyby nie to, że przylepiłam wazonik do szklanej płytki gwarantowanym klejem. Zespolił się znią na mur iśrodek ciężkości tej całej wiąchy stracił jakiekolwiek znaczenie. Wżaden sposób nie mogło to się samo przewrócić, agdyby nawet, zcałą pewnością nie wróciłoby na poprzednie miejsce.


      Zbierając puch zpałki do słoika zzapartym tchem, żeby przypadkiem nie dmuchnąć, zastanowiłam się nad sytuacją. Jeden zmoich synów spędził dzień wMilanówku wwarsztacie samochodowym, drugi robił wózek transportowy na działce mojej ciotki inie miał żadnych szans oddalić się stamtąd. Sprzątaczka, zawsze to samo, przenigdy nie zostawiłaby po sobie bałaganu. Azatem co to, udiabła, mogło być?


      Zaraz potem mojemu młodszemu synowi nadprzyrodzona moc zepchnęła nogę. Noga należała do stolika, który został przeistoczony wprasę, coś dociskał ito coś się wypsnęło. Dociskał zapewne nieźle, bo półeczka pod nim zawalona była książkami, ana blacie stał asparagus wwielkiej donicy, niemniej przygnieciony przedmiot wyszedł spod nogi ipołożył się obok. Sam chyba, bo sprawcy nie było.


      Następnie mój starszy syn przyniósł mi wdwóch palcach fioletowy szaliczek, protestując przeciwko podrzucaniu mu obcych łachów. Znalazł to wpudle, gdzie trzymał rzeczy rzadko używane. Leżało na wierzchu. Obejrzałam szaliczek iwysunęłam supozycję, że zostawił go może ktoś znajomy. Przepytaliśmy wszystkich, nikt się nie przyznał, szaliczek przeleżał trzy dni na ławie wprzedpokoju, po czym znikł równie tajemniczo, jak się pojawił.


      Żywotność przedmiotów martwych wmoim domu zaczęła być intrygująca iprzyszło nam wreszcie do głowy, żeby się nad tym zastanowić. Mój starszy syn od razu znalazł wyjaśnienie.


      –On zgubił klucze, nie? – powiedział oskarżycielsko, wskazując swego brata. – Ktoś tu bywa bez trudu.


      –Ale przecież zmieniliśmy zasuwy! – zaprotestowałam zirytacją. – Na górze jest teraz dolna, aod dolnej klucza nie gubił! Zamykamy na dolną, to znaczy na górną!


      –Od górnej, znaczy byłej dolnej, też zginął klucz.


      –Skąd wiesz, że zginął? Może od początku były dwa?


      –Takie zamki sprzedają ztrzema kluczami.


      –No dobrze, ale klucze od dolnej wogóle nie były używane. Leżały wpudełku, związane sznurkiem. Gdyby ktoś chciał zgubić jeden, musiałby to uczynić dawno temu!


      –Awogóle kto tu ma bywać bez trudu – wtrącił zciężką urazą mój młodszy syn. – Jakie tam bez trudu, skoro ty wychodzisz zdomu iwracasz nie wiadomo kiedy. Bez trudu to tam, gdzie ludzie normalnie chodzą do pracy, anie unas! Tylko półgłówek by się narażał iniby po co?


      Miał rację. Wciągu minionych paru lat zdążyłam zmienić zawód, porzuciłam biuro projektów imiałam nienormowany czas pracy. Mój starszy syn na studiach również cieszył się dużą swobodą. Jakiż kretyn wtych warunkach odwiedzałby mieszkanie, wktórym nie ma co ukraść?


      Po dwóch tygodniach bezowocnych rozważań nadszedł moment kulminacyjny.


      Dziki wicher zaczął wiać znienacka wczesnym popołudniem. Zrezygnowałam zzałatwienia połowy spraw na mieście iwpośpiechu wróciłam do domu, niespokojna ootwarte okna. Zima przeszła wwiosnę, zrobiło się ciepło, kaloryfery grzały ze zwiększoną mocą, zakręcić ich nie było sposobu, jedynym wyjściem pozostawało zatem otwieranie okien na przestrzał. Zcałą pewnością moje dzieci zostawiły otwarte drzwi balkonowe, nie pamiętałam, czy drzwi pomiędzy pokojami są zamknięte inie byłam pewna, czy trąba powietrzna nie pozbawiła mnie już całego dobytku. Chciałam uratować chociaż połowę.


      Otworzyłam drzwi wejściowe, nie dostrzegłam żadnych zniszczeń, drzwi do pokoju dzieci ujrzałam zamknięte iuspokoiłam się. Równocześnie usłyszałam przeraźliwy wizg, co oznaczało, że balkon jest otwarty ikoncertuje szpara pod drzwiami. Nie podobał mi się ten dźwięk, postanowiłam zamknąć balkon.


      Starannie zamknęłam swoje drzwi, otworzyłam drzwi do pokoju dzieci izamarłam zręką na klamce. Nie przekroczyłam progu. Przez moment nie wierzyłam własnym oczom.


      Na podłodze przed szafą leżał jakiś człowiek.


      Unieruchomiło mnie na dostatecznie długą chwilę, żebym zdążyła go dokładnie obejrzeć. Twarzą zwrócony był do mnie, oczy miał postawione wsłup irozbity łeb. Nikt znajomy, zupełnie obcy facet. Drzwi balkonowe były otwarte, ana podłodze porozrzucane jakieś przedmioty.


      Nie zamykałam balkonu inie robiłam porządków. Hamulce wszarych komórkach puściły imyśl ruszyła do sprintu. Trup chyba. Zwłoki. Obcy denat wpokoju moich dzieci. Skąd, na litość boską…?!!! Ikto to jest?! Może jeszcze żyje, powinnam sprawdzić, nie sprawdzę, kogo wzywać, pogotowie czy milicję…? Nie wchodzić!!! Telefon stoi umnie, całe szczęście, no, to już więcej niż kolorowy szaliczek…


      Cofnęłam się na miękkich nogach, zamknęłam drzwi, weszłam do siebie izamknęłam drugie drzwi. Natychmiast zaczęło gwizdać szparą. Usiadłam na fotelu ipodniosłam słuchawkę. Telefon wył, aja się zastanawiałam, gdzie dzwonić.


      Konkurencję wygrała milicja. Pogotowie nieboszczyka chromoli, zostawia tam, gdzie padł, amilicja go zpewnością zabierze. Nic nie wydawało mi się ważniejsze niż pozbyć się go zdomu, żywy czy martwy, nie życzyłam sobie, żeby mi tu leżał. Poza tym, milicja też ma lekarzy…


      Na pani wpogotowiu MO mój komunikat nie uczynił żadnego wrażenia. Kazała mi podać personalia iadres, omijać pomieszczenie zofiarą, niczego nie ruszać ispokojnie czekać.


      Niekoniecznie może spokojnie, jednak czekałam. Szpara pod drzwiami gwizdała ze zmiennym natężeniem. Na podwórzu za oknem, wktóre wpatrywałam się dość rozpaczliwie, zrzucali zciężarówki jakieś rury, co brzmiało tak, jakby walił się cały budynek okonstrukcji stalowej. Ktoś próbował uruchomić samochód, silnik gasł mu na wolnych obrotach, zapalał go iprzegazowywał. Włączone wczesnym rankiem radio nadawało góralską muzykę.


      Za moimi plecami, wprzedpokoju, coś nagle łomotnęło potężnie zjakimś okropnym, brzękliwym gruchotem. Nie padłam trupem na miejscu, przeciwnie, poderwałam się iszarpnęłam drzwi, możliwe, że ze zdławionym okrzykiem.


      –Przepraszam, mamunia – powiedział mój starszy syn. – Nie miałem ręki iwiedziałem, że ta torba nie wytrzyma…


      Wmilczeniu popatrzyłam na szczątki foliowej torby. Na podłodze stała druga, po całym przedpokoju rozturlały się puszki zmlekiem skondensowanym. Wśród nich leżała jakaś duża paczka, spod podartego papieru przezierał kawałek drewnianego pudła.


      Mój syn troskliwie podniósł pudło izaczął zdzierać zniego papier.


      –Kazałaś mi kupić mleko na zapas, jak trafię, no wiec właśnie trafiłem. Przy okazji kupiłem sobie komplet narzędzi, chyba się to nie rozleciało…? Wypadło mi spod pachy. Nie, wporządku…


      Przemogłam się, zmobilizowałam ischyliłam po puszki.


      –Zbieraj to! Nie potrzeba mi tu fałszywych śladów. Zaraz przyjedzie milicja.


      –Co? – zdziwił się mój syn. – Jaka milicja?


      –Nie wiem jaka. Zwyczajna. Powinni być za chwilę.


      –Po co?


      –Wezwałam ich. Zbieraj, mówię! Do kuchni…


      –Zaraz – powiedział mój syn iprzytulił pudło do piersi. – Przed milicją to ja bym wolał schować to, anie mleko. Kupiłem spod lady…


      –Nie wchodź tam!!! – wrzasnęłam okropnie, bo już wyciągał rękę do klamki.


      Mój syn wzdrygnął się gwałtownie icofnął od drzwi.


      –Dlaczego? Co się stało?


      Spróbowałam zachować kamienny spokój. Siódma puszka wymknęła mi się zrąk.


      –Tam leży jakiś facet.


      –Jak to, leży? Pijany?


      –Nie, chyba nie. Raczej nieżywy. Właśnie dlatego wezwałam milicję. Kazali nie wchodzić.


      Mój syn rozejrzał się, wszedł do łazienki, wepchnął swoje pudło do kosza zbrudami iwrócił do przedpokoju.


      –Matka, nie rozumiem, co mówisz. Co za facet? Ktoś znajomy?


      –Wżyciu go na oczy nie widziałam, pojęcia nie mam, kto to jest. Inie wiem, skąd się wziął, jak wróciłam, to już leżał.


      –Może kumpel Roberta?


      –Wykluczone, nie ten wiek.


      –To ja go też chcę zobaczyć – powiedział stanowczo mój syn izanim zdążyłam go powstrzymać, otworzył drzwi ich pokoju.


      Rzuciłam się zamykać moje izłapałam je wostatniej chwili. Mój syn stał wprogu ipatrzył wmilczeniu. Zajrzałam również. Najpierw nie pomyślałam nic, apotem zrobiło mi się niedobrze.


      Pokój był pusty. Nieboszczyk znikł. Firanka wotwartym balkonie powiewała wdzięcznie.


      Na myśl, że za chwilę przyjedzie milicja, zrobiło mi się zdecydowanie gorzej. Mój syn puścił klamkę iwielkimi krokami, ostrożnie stawiając nogi, ruszył wgłąb pokoju. Jęknęłam.


      –Nie wchodź tam! Może zostały jakieś ślady…? Po diabła tam się pchasz?!


      –Chcę zobaczyć, czy się nie pęta pod balkonem. Matka, ja go chyba widziałem…


      Wyjrzał na ulicę iwrócił do środka.


      –Nie, już go nie ma. Ślady są, widzisz przecież, że je omijam.


      Dopiero teraz uświadomiłam sobie, co widzę na podłodze. Wśród rozmaitych poniewierających się przedmiotów leżała mało używana felga do volkswagena iprostokątny kawałek grubej płyty marmurowej. Na feldze, na marmurze iwjednym miejscu na lśniących klepkach parkietu widniały odrobiny czegoś, co wyglądało jak krew. Doznałam wyraźnej ulgi.


      –Co to znaczy, że go widziałeś? – spytałam, pieczołowicie zamykając drzwi. – Gdzie go widziałeś?


      –Wbramie. Myślałem, że to pijak. Opierał się ościanę, ręką igłową, nie zwróciłem na niego uwagi. Już wiem, co było. On tu rzeczywiście leżał, zamroczony, potem oprzytomniał iuciekł. Jakim cudem mogłaś tego nie zauważyć?


      Oprzytomniałam również całkowicie, ale uciekać nie miałam zamiaru. Wzruszyłam ramionami iuczyniłam gest wkierunku okna, za którym facet ciągle przegazowywał silnik. Szpara gwizdała.


      –Ajeszcze zrzucali żelazne rury – dodałam. – Afotel stoi tyłem do przedpokoju. Iradio grało. Mógł wyjść marszowym krokiem ize śpiewem na ustach.


      –Amnie usłyszałaś?


      –Wstrząsnęło budynkiem. Co to było, bo puszki gruchotały oddzielnie?


      –Drzwi. Wyleciały mi zręki itrzasnęły…


      Przyjechała milicja, opowiedziałam im wszystko izaczęłam przepraszać. Zapewnili mnie, że nie ma za co.


      –Musiało być tak, jak pani mówi – rzekł porucznik. – Zakradł się, szukał, co by tu ukraść ite rzeczy zleciały mu na głowę…


      Urwał, obejrzał szafę, popatrzył na jej wierzch ipodniósł felgę.


      –Tym dostał. Jak to mogło zlecieć?


      –Tym też dostał – powiedział sierżant, podnosząc kawałek marmuru.


      –To nieźle dostał. Szukał chyba czegoś na szafie ipociągnął… To tak luzem leżało?


      Poczułam się zmuszona wyjaśnić, że nie tylko luzem, ale wogóle wsposób urągający prawom fizyki. Pchaliśmy na tę szafę wszystko, co nam było akurat niepotrzebne, ifragmenty magazynu spadały wielokrotnie. Sierżanta zjawisko zainteresowało, wlazł na krzesło iobejrzał zbliska wierzch szafy.


      –Tu jest pochyło – oznajmił.


      Pewnie, że było pochyło, bo wcharakterze dolnej warstwy leżała na szafie deska kreślarska, nachylona znatury. Tysiąc razy proponowałam mojemu starszemu synowi, który był najwyższy, żeby ją przekręcił tyłem do przodu, przedmioty wówczas spadałyby za szafę, nie czyniąc nikomu krzywdy. Ciągle obiecywał, że to zrobi iciągle zapominał.


      Sposób uszkodzenia ofiary został wyjaśniony. Pozostała druga kwestia.


      –Ciekawe, jak on wszedł – rzekła władza, oglądając drzwi. – Wytrychami tę zasuwę trudno otworzyć, klucze podrobił czy co? Nikt pani nie ukradł kluczy?


      Popatrzyliśmy zmoim synem na siebie. Nie było siły, należało uzupełnić zeznania.


      Tłumaczeniem, że owszem, zgubione zostały klucze, ale od dolnej zasuwy, która przedtem była górna, azamykamy na górną, która przedtem była dolna inikt jej nie używał, ateraz nie używamy dolnej, byłej górnej, zagmatwałam wszystko doszczętnie. Nikt już nie wiedział, które klucze iktóre zasuwy mam na myśli. Milicja patrzyła na mnie zniesmakiem, kazała mi sprawdzić, czy nic nie zginęło ipodejrzliwie potraktowała informację, że nie mam co sprawdzać. Wreszcie poradzono znaciskiem, żebym na wszelki wypadek zmieniła wszystkie zamki udrzwi.


      –Fajnie – powiedziałam po wyjściu władzy. – Jutro kupuję nową zasuwę iod początku zaczyna się kołomyja zkluczami. Będziemy ich pilnować jak oka wgłowie izobaczymy, co ztego wyniknie.


      –Wogóle musimy sami dorobić – orzekł mój młodszy syn, który ostatnie chwile pobytu milicji wdomu przesiedział na schodach na strych. – Przy tym dorabianiu każdy może podwędzić jeden zapasowy.


      –Kto ma dorobić? – spytałam cierpko. – Ja?


      –Nie, mogę ja. Mam kumpla zwarsztatem.


      –Oco tu wogóle może chodzić? – zastanowił się mój starszy syn. – Podrzucanie nam śmieci iszaliczków, to jeszcze małe piwo, ale jak zaczynasz znajdować wdomu zwłoki…


      –Wdodatku takie ruchliwe – wtrącił młodszy.


      –… to już się robi grubsza sprawa. Matka, wcoś ty się tym razem wplątała?


      Zczystym sumieniem mogłam przysiąc, że wyjątkowo wnic. Mężczyźni mojego życia, przez których wplątywałam się wielokrotnie wrozmaite rzeczy, akurat się jakoś odseparowali, anajnowszy, rysujący się na horyzoncie, nie wszedł jeszcze wfazę wplątywania. Sama zsiebie ostatnio miałam mało czasu iżyłam dość normalnie. Rzecz była zatem całkowicie niezrozumiała. Zcichą nadzieją, że może jeszcze zdarzy się jakiś dziwoląg, kupiłam nową zasuwę izaczęłam czekać na dalszy rozwój wydarzeń.


      * * *


      –Matka, pożycz mi deskę – poprosił mój młodszy syn.


      Zdziwiłam się.


      –Przecież cały czas używasz deski?


      –Ale nie tę! Ja chcę średnią deskę zrolkami iprzykładnicą. Ijeszcze trzeba mnie znią zawieźć do kumpla.


      Zastanawiałam się przez moment. Średnia deska kreślarska od wieków leżała na szafie ipowodowała spadanie zmej różnych przedmiotów. Nie miała rolek, rolki, również od wieków, były przykręcone do dużej. Jeszcze jedna miała rolki iprzykładnicę, ale to była mała, stała przy ścianie za fotelem. Oco mu może chodzić…?


      –A…! – przypomniałam sobie nagle. – Tę, co stoi za biurkiem? To jest deska Gaci!


      –Jakich gaci? – spytał mój syn nieufnie.


      –Nie jakich, tylko jakiej. Jedna moja przyjaciółka nazywa się Gacia ito jest jej deska. Powinnam jej chyba oddać, kompletnie otym zapomniałam…


      –Ładnie się nazywa – pochwalił mój syn. – Nie możesz jej jeszcze nie oddawać? Potrzebuję na parę tygodni.


      Znów się zastanowiłam. Gacia wciąż jeszcze znajdowała się wAfryce, siedziała tam już szósty rok, przedłużyła sobie kontrakt. Zpewnością deska nie była jej potrzebna, poza tym deska, nawet zrolkami iprzykładnicą, nie jest skarbem szczególnym, wrazie zniszczenia łatwo ją zastąpić drugą. Mogłam wyrazić zgodę na pożyczenie. Na wszelki wypadek jednak, zanim zaczęłam szastać mieniem Gaci, uznałam za słuszne zadzwonić do jej matki.


      Wtelefonie odezwał się Mateusz. Ucieszyłam się, bo go okropnie dawno nie widziałam.


      –Pani mecenasowa jest? – spytałam po wymianie powitalnych okrzyków.


      –Nie bardzo – odparł zlekkim zakłopotaniem. – Zpanią mecenasową jest wogóle nie najlepiej isam nie wiem, co robić. Dobrze, że dzwonisz, może mi co poradzisz.


      –Aco się stało?


      –Nic się nie stało. Pani mecenasowej zdrowie szwankuje, no wiesz, wiek… Coś tam jej zciśnieniem nawala, aktualnie jest wszpitalu itak się waham, ściągać Gacię czy nie…


      –To chyba zależy od tego, co mówią lekarze?


      –Lekarze różnie mówią. Aco chciałaś?


      Wyjaśniłam sprawę deski. Mateusz znów okazał zakłopotanie iniepewność.


      –No, wiesz… Jak znamy Gacię… Jeżeli jesteś pewna, że wrazie czego potrafisz jej dostarczyć identyczną deskę…


      –No pewnie, że potrafię! Chodziło mi tylko oto, czy pani mecenasowej ta deska nie jest akurat niezbędna do szczęścia. Iczy przypadkiem Gacia nie wraca. Iwogóle chciałam, żeby było wiadomo, że ja się do niej zbytnio nie przyzwyczaiłam. Gaci deska, nie moja.


      –Toteż właśnie – powiedział Mateusz ostrzegawczo. – Rób, jak uważasz, ja się nie wtrącam.


      Wróciliśmy do rozważań na temat sytuacji rodzinno-domowej iuzgodniliśmy, że Gacię należy zawiadomić ostanie zdrowia matki zwyczajnym listem, kwestię ewentualnego przyjazdu pozostawiając do jej uznania. Nie wiadomo, wjakim stopniu jest niewolnicą tego swojego wymarzonego kontraktu.


      Obecność Mateusza wdomu Gaci nie zdziwiła mnie wcale, wiedziałam bowiem, że zcałą rodziną łączą go wieloletnie kontakty. Był nawet jakoś tam spowinowacony. Od dzieciństwa znał jej ojca, który umarł dawno temu, znał matkę ibrata, zGacia zaś był zaprzyjaźniony wsposób, który intrygował całe otoczenie. Niekiedy stanowili parę, niekiedy zaś nie. Gacia miewała różnych narzeczonych, Mateusz nawet żonę, zktórą się dość szybko rozwiódł, ponadto wielbił kilka różnych innych dam, wciąż jednak jakoś trzymali się razem inikt nigdy nie zdołał dociec, czy była to przyjaźń bezpłciowa, czy długofalowy romans. Gacia iMateusz nie przeczyli żadnym pogłoskom, apytania wprost kwitowali wzruszeniem ramion. Najlepsze przyjaciółki nie potrafiły wykryć prawdy iwkońcu wszyscy machnęli na nich ręką. Nie pasowali zresztą do siebie, Mateusz był bardzo przystojny, aGacia wręcz przeciwnie.


      Po jej wyjeździe opiekował się matką idomem, załatwiał miliony spraw iczęściej można go było zastać wmieszkaniu pani mecenasowej niż we własnym. Związki były trwalsze iściślejsze niż wniejednej rodzinie.


      Jego ostrzeżenie wzięłam pod uwagę.


      –Pożyczę ci tę deskę, ale na wszelki wypadek kupisz rolki – powiedziałam do Roberta. – Przy okazji, rzecz nie jest pilna. Przykładnicę też lepiej kup.


      –Dobra, przy okazji. Ale teraz nam się śpieszy. Trzeba mnie zawieźć do kumpla czym prędzej. Najlepiej jeszcze dziś albo nawet wczoraj.


      Zawiozłam go iokazało się, że kumpel mieszka wtym samym domu ina tym samym piętrze, co jeden zmoich przyjaciół, Tadeusz. Wiedziałam, że Tadeusz zEwą są na urlopie, więc nie usiłowałam składać im wizyty. Zostawiłam dziecko zdeską pod przeciwległymi drzwiami iwróciłam do domu.


      Przyjechałam po urlopie nad morzem, weszłam do mieszkania ijuż wdrzwiach usłyszałam telefon. Mateusz! Odezwał się po czterech miesiącach.


      –Słuchaj, czy ty masz jakiś kontakt zGacią? – spytał zatroskanym głosem.


      –Żadnego. Myślałam, że ty masz. Abo co?


      –Abo wiesz… Głupia sprawa. Gacia nie przyjechała na pogrzeb…


      –Na jaki pogrzeb?


      –Matki. Pani mecenasowa umarła.


      –Jezus Mario, na co?


      –Wylew miała. No icześć. Szybko się to odbyło, depeszowałem do Gaci, zwlekałem zpogrzebem, ale jak długo można… Inie mam od niej do tej pory żadnej odpowiedzi.


      –Akiedy to było?


      –Ze trzy tygodnie temu. Nie widziałaś nekrologów?


      –Wyjeżdżałam, dopiero wróciłam. Ico?


      –Inic. Siedzę tu, wtym ich mieszkaniu, isama rozumiesz, nie wiem co robić. Gacia się słowem nie odezwała, wszędzie rzeczy pani mecenasowej…


      Przypomniałam sobie nagle, że przecież razem zGacią jest Kazio. Zaproponowałam, że napiszę do niego ispytam, co się znią dzieje. Mateusz ucieszył się ztej możliwości izażądał pośpiechu.


      –Nie zwlekaj ztym za długo, niech ja coś wiem…


      –Czekaj, ale ona przecież chyba korespondowała zmatką?


      –Dosyć rzadko. Pani mecenasowa pisała co tydzień, aGacia dwa razy do roku. Ostatnio, czekaj, niech pomyślę… Już ze cztery miesiące nie było listu od niej.


      –Nie umarła przecież, boby zawiadomili urzędowo!


      Mateusz pomamrotał coś pod nosem.


      –Co mówisz? – spytałam niecierpliwie. – Mów głośniej, nic nie rozumiem!


      –Mówię, że umrzeć, to chyba nie umarła, ale może kogoś poznała…


      Od razu wiedziałam, co ma na myśli. Najgorętszym, szaleńczym, nieopanowanym pragnieniem Gaci było wyjść za mąż. Gnębił ją pech, od przeszło dziesięciu lat czyniła wtym kierunku dzikie starania, bez skutku. Usposobienie miała raczej romansowe ikażda nowa znajomość budziła wniej eksplozje uczuć iwielkie nadzieje. Przyjaciółki powychodziły za mąż, miały dzieci, zdążyły się porozwodzić, aona ciągle nic. Poznanie kogoś, kto by się nadawał do mariażu, mogło mieć dla niej nieobliczalne skutki, diabli wiedzą, może się do tego kogoś przeprowadziła, może wyjechała gdzieś, może wogóle zgłupiała… Rzeczywiście, należało sprawdzić przez Kazia.


      Po dwóch miesiącach uzyskaliśmy informacje równocześnie. Kazio, który również przedłużył kontrakt, odpisał, że Gacia wyjeżdżała, ale już wróciła, omatce wie isama się zgłosi. Mateusz potwierdził wiadomość, właśnie dostał list. Gacia była nieobecna wCasablance, teraz przyjechać nie może, zresztą po co, skoro pogrzeb matki już dawno się odbył, przyjedzie za jakiś czas, aMateusz ma zgarnąć rzeczy na kupę iużytkować mieszkanie. Nic się nie stało inic się nie dzieje, Gacia była po prostu wAustralii…


      –Ubrata – powiedział Mateusz zniechęcią. – Nie napisała tego, ale przecież jasne, że pojechała do Sydney zobaczyć się zbratem.


      Wzruszyłam ramionami.


      –Czy on tam praktykuje? – spytałam ze średnim zainteresowaniem.


      –Acholera go wie. Podobno tak…


      Brat Gaci był postacią, októrej się milczało. Stanowił plamę na honorze rodziny. Uciekł zPolski zaraz po zrobieniu dyplomu wjakiś dziwny inieprzyjemny sposób, kogoś tam wykantował iwystawił na strzał, powłóczył się trochę po świecie, wreszcie ugrzązł wAustralii, podjąwszy tam pracę. Krążyły słuchy, że powodzi mu się doskonale, co było nieco dziwne, bo ukończył prawo. Angielski znał wprawdzie perfekt, ale polskie prawo niekoniecznie musi pasować do innych części świata. Być może uzupełnił wykształcenie.


      Brat Gaci nic mnie kompletnie nie obchodził, sprawę uznałam za wyjaśnioną iprzestałam się nią zajmować.


      Po następnych paru miesiącach objawiła się znienacka Gacia we własnej osobie.


      –Przyjechałam tylko na tydzień imam cholernie mało czasu – zakomunikowała mi przez telefon. – Muszę wrócić wterminie…


      –Jak ci tam jest? – zaciekawiłam się.


      –Nieźle. Kaziowi lepiej.


      –Dlaczego?


      –Bo jest mężczyzną. Ale itak nie narzekam, ucywilizowani są dosyć, przestali już udawać, że nie słyszą, co mówię.


      –Audawali?


      –Ajak? Przyjmować polecenia idecyzje od kobiety, to straszny wstyd. Ale przyzwyczaili się do mnie, awarunki jak wniebie. Słuchaj, chciałam cię ocoś zapytać. Czyś ty przypadkiem nie widziała umnie góralki?


      –Czego proszę…?


      –Góralki.


      –Jakiej góralki, na litość boską? Żywej?!


      –Nie, namalowanej. Nie wpadł ci tu gdzieś woko portret góralki?


      Zastanowiłam się. Mieszkanie Gaci było zapchane dziełami sztuki, antykami, obrazami, zwierciadłami wozdobnych ramach, milionem fotografii irozmaitych pamiątek. Ciężko było przypomnieć sobie, co wtym widziałam, aczego nie, poza tym, zaskoczyła mnie niebotycznie.


      –Halo, jesteś tam? – zaniepokoiła się Gacia. – Mówże coś!


      –Zaraz. Usiłuję sobie przypomnieć.


      –Przypomnij sobie, moja złota. Cholernie mi zależy. Olejny portret góralki, nieduży… Trochę większy niż format A3.


      –Nie – powiedziałam stanowczo. – Niczego takiego nie było. Ajeśli nawet było, to ja tego nie zauważyłam.


      –Anie słyszałaś czego? Wiesz, może moja matka…


      –Twojej matki na oczy nie widziałam od twojego wyjazdu. Inie rozmawiałam znią. Mam wrażenie, że mnie nie bardzo lubiła.


      –No chyba, że cię nie lubiła – przyświadczyła Gacia zgodną pochwały szczerością. – Ale góralkę mogłaś widzieć.


      –Może imogłam, ale nie widziałam. Aco, zginęła ci?


      –Zginęła. Inie mogę znaleźć. No nic, cześć!


      –Czekaj! – wrzasnęłam, ale już było za późno, Gacia odłożyła słuchawkę. Nie zdążyłam jej powiedzieć odesce.


      Zadzwoniłam oczywiście od razu, ale było zajęte. Nazajutrz telefon nie odpowiadał, Gacię gdzieś diabli wynieśli. Trzeciego dnia rozzłościłam się ipomyślałam, że jak jej deska będzie potrzebna, sama sobie oniej przypomni. Nie zabierze jej przecież do Casablanki.


      Po dwóch tygodniach zadzwonił Mateusz.


      –Słuchaj – rzekł zamyślonym głosem. – Czyś ty przypadkiem nie słyszała czegoś ogóralce?


      –Czy to jakaś mania was opętała? – spytałam zirytacją. – Najpierw Gacia, teraz ty… Gdzie ona wogóle jest?


      –Kto?


      –No, nie góralka przecież! Gacia!


      –Jak to gdzie? WCasablance chyba? Pojechała już przeszło dwa tygodnie temu. Wsobotę.


      Szybko policzyłam iwyszło mi, że Gacia odleciała nazajutrz po rozmowie ze mną. Zadzwoniła wostatniej chwili. Sama uniemożliwiła kontakt. Bardzo dobrze, zdjęła mi zsumienia tę cholerną deskę.


      Mateusz uporczywie trzymał się swojego tematu.


      –Pytam, czy słyszałaś ogóralce? Albo może widziałaś uGaci portret góralki? Olejny.


      –Nie. Gacia też mnie oto pytała. Żadnej góralki nie widziałam iwogóle oco tu chodzi?


      Mateusz pomilczał sobie przez chwilę.


      –Wiesz, musimy się chyba zobaczyć – zdecydował nagle. – Ja ci to muszę pokazać… Wpadnij do mnie, to znaczy do mieszkania Gaci, ja tu już jestem na stałe.


      –Proszę cię bardzo. Kiedy?


      –Jutro. Tak koło szóstej po południu. Możesz?


      –Mogę, dlaczego nie…


      Gnana ciekawością, przyleciałam punktualnie. Weszłam do mieszkania iprawie zamarłam wprogu, śmiertelnie zaskoczona.


      Widziałam ten apartament przed kilkoma laty, tuż przed pierwszym odjazdem Gaci. Można sobie wyobrazić, jak wyglądał. Gacia była wtrakcie pakowania, cały jej dobytek poniewierał się gdzie popadło, ja sama zwiększyłam bałagan, domagając się od niej pracy do ostatniej chwili. Jednakże, wporównaniu zobecnym stanem, poprzednie pobojowisko można było uznać niemal za pedantyczny porządek.


      –Mateusz, rany boskie, co to jest? – spytałam delikatnie, wchodząc dalej. – Nie jestem przesadna idużo rzeczy widziałam, ale czy przez to mieszkanie przeleciało stado rozjuszonych bawołów?


      –Nie – odparł Mateusz zwyraźną satysfakcją. – Tylko jedna Gacia. Właśnie chciałem ci to pokazać, żebyś zyskała jasny obraz sytuacji. Opisać tego nie potrafię, poza tym obawiałem się, że mi nie uwierzysz. Zwracam ci uwagę, że już trochę posprzątałem.


      –Na miłosierdzie pańskie, acóż ona robiła?!


      –Szukała góralki. Usiądź, zrobiłem miejsce. Zaparzyłem kawę, przyniosę ipogadamy.


      Jeden stolik idwa krzesła były wolne, chociaż dookoła wyglądało tak, jakby Mateusz zepchnął znich po prostu jakieś kupy rzeczy na podłogę. Pod ścianą ina środku leżało zwałowisko książek, ogromna, przedwojenna szafa biblioteczna była rozebrana na drobne kawałki. Zkanapy zdjęto poduchy, poodwracano do góry nogami iporozwalano byle jak, wyjęte zwielkiego biurka szuflady zajmowały pół podłogi. Obrazy ze ścian poutykane były wszędzie.


      Mateusz wrócił zkawą izażądałam wyjaśnień.


      –Wkuchni wygląda jeszcze gorzej – zakomunikował. – Słuchaj, tyś tej góralki na pewno nie widziała?


      –Jak Boga kocham. Co to wogóle jest?


      Mateusz ustawił na stoliku tacę iusiadł wygodnie.


      –Aozamiarach Gaci coś wiesz?


      –Nic nie wiem. Aco, powinnam wiedzieć?


      –Aotym co robiła, jak wyjeżdżała pierwszy raz?


      –To wiem. Siedziała kamieniem przy desce dzień inoc razem ze mną. Powinnam wiedzieć coś więcej?


      –Nie, niekoniecznie. Ja ci mogę powiedzieć, że Gacia już nie wróci.


      Nie zaskoczył mnie wcale. Właściwie można było spodziewać się tego, Gacia wPolsce nie miała już nikogo zbliskiej rodziny, aza granicą przebywał jej brat. Mogło jej wpaść do głowy opuszczenie ojczystego kraju na zawsze.


      –Widzę, że temat jest obszerny – zauważyłam. – Mów jakoś tak, żeby mi się nie pomieszało. Jesteś pewien, że nie wróci?


      –Całkowicie. Posprzedawała, co mogła, zarządziła co zrobić zresztą, mieszkanie scedowała na mnie, sprzedała samochód… Zresztą, wcale tego nie kryła, wyraźnie mi powiedziała, że nie wróci. Trochę rzeczy zabrała ze sobą, ale tak naprawdę, to na niczym jej nie zależało, tylko na góralce.


      –Co to takiego?


      –Obraz. Olejny obraz, przedstawiający góralkę, coś wrodzaju portretu. Gacia szukała tej góralki zobłędem woczach, no, sama widzisz. Ma to format mniej więcej pięćdziesiąt na czterdzieści centymetrów, podała mi ten format, żebym wiedział, gdzie się nie zmieści. Słuchaj, ty nie dasz wiary… Myśmy tu opukiwali ściany ipodłogę, Gacia zerwała wykładzinę wkuchni, te poduchy dziabała drutem raz koło razu, nic jej nie obchodziło, tylko to jedno. Aito jeszcze ci powiem, że nie od razu przyznała się, czego szuka. Jakieś trzy dni szukała sama, nic nie mówiła, wkońcu zaczęło jej brakować czasu, więc poprosiła, żebym jej pomógł. Widzisz to mieszkanie, trzy pokoje zapchane gratami, schowków, szafek, od cholery. Pot znas płynął ciurkiem. Gacia wgłowę zachodziła, co się ztą góralką mogło stać, myślała, że może matka komuś dała, latała po przyjaciółkach matki, po znajomych, nic, kamień wwodę.


      –Atyś tę góralkę wogóle widział?


      –Nigdy wżyciu. Pierwszy raz oniej usłyszałem od Gaci. I, rozumiesz, głowę sobie dam uciąć, że ona tej góralki szukała po to, żeby ją zabrać ze sobą…


      Zrozumiałam od razu.


      –Pamiątka czy dzieło sztuki…?


      –Jak znam Gacię, to raczej to drugie…


      –A, to bardzo dobrze, że nie znalazła!


      –Też tak myślę. Może idobrze…


      –Aty co? Co masz zrobić wrazie, gdyby się ta góralka znalazła?


      –Awłaśnie, widzisz, wtym rzecz, że nic.


      Zdziwiłam się.


      –Jak to? Gacia nie zostawiła poleceń?


      –Słowa jednego nie powiedziała. Oróżnych rzeczach mówiła, zostawiła mi tu tysiąc spraw do załatwienia, aogóralce ani słowa. Kiedy się okazało, że jej nie ma inie można jej znaleźć, nabrała wody wusta. Nawet ją spytałem, ale wiesz, odpowiedziała mi coś takiego, że zacząłem się zastanawiać, czy nie mam halucynacji. Coś tak, jakby nie rozumiała, oco pytam, bo tej góralki wogóle nigdy nie było. Wymyśliłem ją sobie.


      –No, to omamy masz dość silne – zauważyłam, gestem wskazując pobojowisko.


      –Czekaj, bo to jeszcze nie koniec – podjął Mateusz tajemniczo. – Po pierwsze, jak myślisz, czy ja słusznie zakładam, że Gacia chciała wywieźć dzieło sztuki?


      –No pewnie! Ja też ją znam iteż daję głowę.


      –Ano właśnie. Po drugie, przypominam ci, że ja jestem zzawodu historykiem sztuki. Zaginione dzieło bardzo mnie interesuje zrozmaitych przyczyn ichciałbym je znaleźć. Nie powiedziałem ci jeszcze, że ta góralka była namalowana nie na płótnie, tylko na drewnie. Na desce.


      Gapiłam się na Mateusza, który przerwał, żeby napić się kawy. Odstawił filiżankę ipopatrzył na mnie.


      –Czy mi się wydaje, czy przez telefon wspominałaś coś ojakiejś desce?


      Przez chwilę nic nie myślałam, apotem nagle zrozumiałam jego skojarzenie.


      –Ale coś ty! Nie! To znaczy tak, owszem, ale chodziło mi odeskę kreślarską!


      Mateusz nie okazał żadnego rozczarowania.


      –Co to za deska?


      –Gaci deska. Średnia. Zabrałam ją od niej razem zrysunkiem…


      Wyjaśniłam okoliczności wyniesienia deski zdomu Gaci. Mateusz słuchał wzamyśleniu.


      –Nie chcę cię martwić, ale to by było jedyne wytłumaczenie – oznajmił spokojnie. – Jakiej ona była wielkości?


      –A1. To znaczy, jakieś, nie żadne jakieś, tylko dokładnie sześćdziesiąt na osiemdziesiąt cztery. No, ze dwa centymetry więcej zkażdej strony. Deska jak deska…


      –Oglądałaś ją dokładnie?


      Już chciałam powiedzieć, że tak, kiedy uświadomiłam sobie nagle, że nic podobnego. Wcale jej nie oglądałam. Pracowałam na niej, to fakt, ale od początku do końca była wyłożona brystolem itego, co pod brystolem, nigdy nie widziałam na oczy. Ale, ostatecznie, deska była gładka, równa iniemożliwe było, żeby brystol przykrywał olejne malowidło.


      Mateusz nie zrezygnował zpomysłu.


      –Ty się lepiej zastanów. Oglądałaś ją pod spodem?


      –Oszalałeś, po diabła mam oglądać deskę kreślarską pod spodem?!


      –No widzisz…


      –Nic nie widzę! Pod spodem ona ma nogi!


      –Jakie nogi?


      Rozejrzałam się. Gdzieś tu powinna się poniewierać duża deska Gaci, dwa razy większa od tej, którą wyniosłam. Chyba że ją sprzedała… Zażądałam od Mateusza pomocy wodnalezieniu.


      –Wynika ztego, że jestem skazany na szukanie desek coraz to większych formatów! – westchnął. – Wkońcu od tego zwariuję. Ale czekaj, chyba tu było coś takiego…


      Znaleźliśmy deskę wsąsiednim pokoju, opartą ościanę, pozbawioną przykładnicy irolek. Pokazałam Mateuszowi nogi, to znaczy długie kawały drewna, wpuszczone przy dwóch krawędziach, na jednym końcu wyższe, ana drugim niższe, decydujące opochyleniu deski. Mateusz zaczął mierzyć ich rozstaw.


      –Coraz bardziej utwierdzam się wprzekonaniu, że to było właśnie to – oświadczył. – Popatrz, jeśli była opołowę mniejsza… Te podpórki były tu, nie? Apomiędzy nimi akurat miejsce na góralkę. Lepiej pomyśl porządnie.


      –Ale przecież… – zaczęłam iurwałam.


      –No, no? – powiedział zachęcająco Mateusz. – Coś ci świta?


      Wróciłam do stolika zkawą.


      –Przypominam sobie. Było tak… Gacia na tej średniej desce nie pracowała, miała do kreślenia wielkie kobyły. Wtedy, kiedy do niej przyszłam… Wyciągnęła tę deskę zjakichś zakamarków, zza szafy chyba, zakurzona była nieźle, ale nie miałam czasu zmieniać brystolu. Przykładnicę miała przypiętą…


      Mateusz słuchał zwielkim zainteresowaniem.


      –No, awyobraź sobie, gdyby ją ktoś spreparował tak, żeby od spodu umieścić dodatkową deskę, rozumiesz, wpuścić wtę prawdziwą, plecami do wierzchu, atwarzą do środka… Igdyby to zasłonił… Zauważyłabyś?


      –Nie – przyznałam po namyśle. – Nic bym nie zauważyła. To znaczy, wzaistniałych okolicznościach, bo gdybym ją obejrzała dokładnie…


      –Ale nie oglądałaś jej dokładnie. Atechnicznie to było możliwe, nie?


      –No, owszem. Ale cholerna robota. Komu by się chciało?


      Mateusz popatrzył na mnie zpolitowaniem.


      –Widzisz, ja się opieram na tym, jak Gacia szukała. Jakby ci to określić… Dzika zaciętość. Rozpaczliwa. Zresztą, widzisz skutek. Idlatego wydaje mi się, że to było takie dzieło sztuki, nad którym opłaca się popracować…


      –Czekaj, bo się gubię – przerwałam. – Jeżeli Gacia odwalała tę robotę zdeską…


      –Akto powiedział, że Gacia? – przerwał Mateusz. – Gacia przyjechała szukać góralki po spotkaniu zbratem…


      Popatrzyliśmy na siebie. Brat Gaci był niewątpliwie zdolny do wszystkiego…


      –Myślmy logicznie – zażądałam. – Brat powiedziałby jej, że wetknął góralkę wdeskę, iGacia wpierwszej kolejności rzuciłaby się na mnie!


      –Niekoniecznie. To nie musiał być brat. To mógł być jeszcze ktoś inny, mogła to wykombinować pani mecenasowa. Krótko mówiąc, ja wierzę wto, że góralka istniała, znajdowała się tutaj iznikła. Ty wyniosłaś deskę. Pomysł może być głupi, ale nie zaszkodzi sprawdzić. Gdzie ją masz?


      Zrobiło mi się równocześnie zimno igorąco.


      –Nie wygłupiaj się iprzestań mnie straszyć – powiedziałam niepewnie. – Nigdzie jej nie mam. Mój syn wyniósł ją do kumpla. Sama go nawet zawiozłam.


      –Orany boskie…!


      –Ale czekaj, nie rób tragedii! Naprawdę jest mało prawdopodobne, żeby ta góralka tam była…


      Mateusz odzyskał energię.


      –Mało czy nie mało, na wszelki wypadek odbierz ją temu kumplowi. Gacia szukała malowidła zgoła obsesyjnie, nic ci to nie mówi?


      Zaczęły mi latać dreszcze po plecach. Mateusz miał rację, Gacia dla byle czego nie rujnowałaby mieszkania, nawet jeśli zamierzała je na zawsze opuścić. Jedną deskę do drugiej deski zawsze można dopasować, ale po jakiego diabła ktoś miałby się wdawać wtę niesłychanie żmudną iskomplikowaną robotę… Po co? Ukryć dzieło…? Ikto?! Nie Gacia, to pewne… Niemniej, jeśli góralka przedstawiała dużą wartość, odnalezienie jej było wręcz obowiązkiem służbowym Mateusza…


      Inagle, jak grom zjasnego nieba, spadło na mnie przypomnienie wszystkiego, co działo się wmoim domu przed dwoma laty. Krzyknęłam „Jezus kochany!” izapałki wpadły mi do filiżanki zkawą.


      –Nic się nie stało, jest więcej kawy – powiedział uspokajająco Mateusz. – Zapałki też mam…


      –Nie, czekaj! Wszystko rozumiem! Chryste Panie, ty masz rację! Cholerna deska…! To nie Gacia! Diabli nadali kumpla…!


      Mateusz wyłowił zapałki izażądał natychmiastowych wyjaśnień.


      –Inie wpadaj mi tu wataki tego twojego temperamentu – dodał surowo. – Sprawa jest poważna.


      Złożyłam relację szczegółowo, przy okazji doznając prawidłowych skojarzeń. Mateusz dobrze myślał, ktoś szukający wmoim domu pchał się do drewna. Na stołku ze znaczkami leżała deska, za bukietem na ścianie wisiała wielka igruba płyta wiórowa, na szafie leżała deska, na stoliku mojego syna coś, co wyglądało jak deska… Ktoś widział, jak wychodziłam od Gaci zdechą wobjęciach iktoś wszelkimi siłami starał się do tej dechy dotrzeć. Nie od razu, tajemnicze zjawiska zaczęły występować mniej więcej po czterech latach, widocznie wcześniej mój syn lepiej pilnował kluczy…


      Mateusza najbardziej zainteresował włamywacz, zaprawiony wglobus felgą ipińczowskim marmurem.


      –Jesteś zupełnie pewna, że go nigdy przedtem nie widziałaś?


      –Absolutnie. Ani przedtem, ani potem.


      Mateusz zastanowił się ijakby zawahał.


      –Mundzia znałaś?


      –Jakiego Mundzia?


      –Gaci brata.


      –Nie. Zdążył wywiać wcześniej.


      –Ajakichś innych… No, jego znajomych… Bywali uGaci…


      –Różne osoby widywałam uboku Gaci, ale kto znich należał do jej brata, pojęcia nie mam. Bo co?


      –Bo czekaj…


      Mateusz znów się zawahał inagle podjął decyzję.


      –Bo właściwie co szkodzi… Gacia swoje zabrała, areszta do wyrzucenia. Tu się jeszcze pętają różne stare zdjęcia, co nam szkodzi popatrzeć…


      Po pół godzinie udało nam się wyłowić ze śmietnika cały plik podniszczonych starych fotografii wpodartej kopercie. Brat Gaci znajdował się tylko na jednej ibyło to zdjęcie natury towarzyskiej. Kilkanaście osób różnej płci wokół ogrodowego stolika, wszystkie zwrócone twarzami do obiektywu. Wyciągnęłam lupę filatelistyczną.


      –Nie – powiedziałam stanowczo. – Mojego niedobitka tu nie ma. AMundzio ztwarzy nie podoba mi się tak samo jak zcharakteru.


      –Zostaw to sobie, ajakbyś miała okazje, zrób powiększenie – poradził Mateusz. – Może jeszcze ktoś się będzie koło ciebie pętał…


      –Zwracam ci uwagę, że te wszystkie osoby są obecnie starsze co najmniej odziesięć lat.


      –Nie szkodzi. Mogli się mało zmienić. Wracając do tematu, wszystko wskazuje, że deska stanowi klucz do sprawy itrzeba ją odzyskać. Sama rozumiesz…


      * * *


      Co przeżyłam zpiekielną deską, to ludzkie pojęcie przechodzi. Kłopoty pojawiły się od razu, okazało się bowiem, że kumpel mojego syna, niejaki Klekot, wyprowadził się przed paroma miesiącami nie wiadomo dokąd. Zmienił także miejsce pracy, dzięki czemu mój syn stracił znim kontakt. Nigdzie nie był zameldowany. Ten ostatni fakt osobiście stwierdziłam wadministracji, gdzie udało mi się uzyskać nowy adres lokatorów opuszczonego mieszkania. Podobno była to siostra Klekota zmężem idzieckiem, przeniosła się na Ursynów.


      Pojechałam na Ursynów. Pogawędka zsiostrą Klekota, która odnosiła się do mojego syna bez widocznej niechęci, była wysoce utrudniona, matce towarzyszyło bowiem dziecko, trzyletni chłopczyk, zcałej siły dmuchający wblaszaną trąbkę. Wykrzyczeliśmy do siebie wzajemnie różne pytania iodpowiedzi iokazało się, że Klekot wynajął sobie gdzieś pokój, bo od siostry miał za daleko do pracy. Siostra nie wie gdzie. Nie wie także, gdzie jej brat pracuje, ale wgrę wchodzą tylko trzy możliwości: albo w„Hucie Warszawa”, albo na Tamce, albo na Żeraniu.


      –Na Tamce to nie – powiedział mój syn, kiedy zamknęły się za nami drzwi windy idźwięki trąbki przestały wypełniać świat. – Na Tamce właśnie przestał pracować. Zostaje tylko huta iŻerań.


      –Zabiję cię – obiecałam mu rozpaczliwie. – Pożyczałeś deskę czy nie? Rób, co chcesz, ale masz mi znaleźć tego Klekota!


      –Dobra, ale to potrwa.


      –Nie może potrwać! Mnie się śpieszy!


      –Ale ja się nie mogę bez przerwy zwalniać zpracy! To trzeba latać po kadrach! Mam wziąć urlop na Klekota czy co? Pytałem już kumpli, nikt nie wie, co się znim dzieje. Podzwoń trochę ty…


      Myśl, że rodzice powinni sami cierpieć za własne błędy wychowawcze, zamknęła mi usta. Trzeba mu było pożyczyć tę deskę zszafy…


      Przez telefon nie dowiedziałam się niczego. Zaczęłam jeździć. Na Żeraniu iwhucie Klekota nie było. Wytypowaliśmy pokrewne zakłady pracy iwczwartym kolejnym wreszcie go znalazłam.


      Wdziale kadr wśród damskiego personelu, niczym rodzynek wcieście, siedział jeden osobnik płci męskiej, niesłychanie ruchliwy inadludzko uczynny. Na pierwsze moje słowa zerwał się zkrzesła iwyrwał jakąś teczkę zbiurowej szafy.


      –Klekot! Ja go znam, pracuje tutaj! Pani może rodzina?


      Na wszelki wypadek powiedziałam, że prawie.


      –Ach, kocie mój! – wykrzyknął, na szczęście nie do mnie, tylko gdzieś wprzestrzeń. – Ależ niefart! Tak mi przykro! Niech się pani aby tylko nie zdenerwuje!


      Przeraziłam się.


      –Jezus Mario, umarł…?


      –Ależ nie, co znowu! Już mu lepiej, tak mówią. Kocie mój, miał wypadek, wpadł pod ciężarówkę izdrowo go skotłowało, ale nic, kocie mój, już mu lepiej! Leży wszpitalu. Na Bielanach. Chirurgia urazowa.


      Metodę wchodzenia do szpitala na Bielanach okażdej porze miałam od dawna opanowaną bezbłędnie, nie musiałam czekać na dzień odwiedzin. Zabrałam dziecko ipojechaliśmy od razu.


      Właściwy pokój na trzecim piętrze znaleźliśmy bez trudu.


      –Pod oknem – wymamrotałam półgębkiem. – On mówił, że leży pod oknem zprawej strony…


      Trochę niepewnym krokiem przeszliśmy przez sześcioosobowy pokój wkierunku okna, wpatrzeni wpostać na łóżku. Odjęło nam mowę. Zatrzymaliśmy się przed łóżkiem, ciągle bez słowa. Popatrzyliśmy na siebie.


      –To on? – szepnęłam podejrzliwie.


      –Askąd ja mam to wiedzieć? – odszepnął mój syn zurazą. – Czy ja jestem Duch Święty?


      Na łóżku spoczywała jednostka nie do rozpoznania. Noga na wyciągu to było nic, trudności powstawały wyżej. Cała górna część jednostki okutana była opatrunkiem, można powiedzieć, bez reszty. Wielka, biała buła miała zapewne jakiś otwór wokolicy nosa, pozostawiony dla oddychania, ale to było wszystko. Reszta stanowiła śnieżny monolit. Nie wiadomo było przy tym, czy na przykład nie śpi.


      –Powiedz coś! – zażądałam szeptem. – Spytaj, czy to on. Wogóle zrób coś!


      –Hej, cześć! – powiedział niepewnie mój syn. – Ty jesteś Klekot?


      Buła poruszyła się odrobinę iokazało się, że pozostawiono otwór także dla ust.


      –Cześć, akto tam? – zaszemrało zlekkim zaciekawieniem.


      –Ja – odparł mój syn. – Powiedz czy ty jesteś Klekot, bo nie mogę rozpoznać.


      –No pewnie, że ja, abo co?


      –Rany, aleś się urządził… Słuchaj, gdzie ty teraz mieszkasz?


      –Na Korzeniewskiego. Ty, kto ty jesteś? Nie mogę się połapać.


      –Robert.


      –Jaki Robert? Nie znam żadnego Roberta.


      –No co się wygłupiasz, jak to mnie nie znasz! Robert jestem.


      –Niech ja skonam… Askąd ja cię znam?


      –Aczy ja pamiętam? Czekaj, skąd my się znamy? Chyba jeszcze zpodstawówki. Chałturę razem robiliśmy ze dwa lata temu, nie przypominasz sobie?


      Buła zastanawiała się przez chwilę wmilczeniu.


      –Pierwsze słyszę – wyszemrała stanowczo. – Jaką chałturę?


      –Dla tej restauracji wmotelu. Zaplecze robiliśmy. No, projekt urządzeń….


      Buła znów przez chwilę milczała.


      –Wżyciu czegoś takiego nie robiłem – zadecydowała wkońcu stanowczo.


      –No co ty, pamięć straciłeś? – zdenerwował się mój syn. – Słuchaj, może to nie ty? Ty jesteś Klekot Marcysiak?


      –Jaki znowu Marcysiak? Ja jestem Klekot Andrzej!


      –Jaki Andrzej?! Jesteś Klekot Marcysiak! Zapomniałem, jak ci na imię, ale wcale nie Andrzej!


      –Jak rany Boga, chyba jeszcze wiem, jak się nazywam?! Co za Marcysiak, Marcysiaka wogóle nie znam!


      Zaczęło mi się robić słabo. Pozostałe pięć poszkodowanych osób wysłuchiwało tego dialogu wkamiennym milczeniu izszalonym zainteresowaniem. Puknęłam Roberta wramię.


      –Bardzo pana przepraszamy – powiedziałam ze skruchą. – Nastąpiła pomyłka, wzięliśmy pana za kogo innego. Serdecznie panu życzę powrotu do zdrowia…


      –Ato kto znowu? – zirytowała się ofiara. – Co za cholera, jakieś obce osoby mnie nachodzą…


      Nie wdając się wdalsze wyjaśnienia, zawróciłam izwyczajnie uciekłam. Robert dogonił mnie na schodach.


      –Matka, to nie on – zakomunikował odkrywczo.


      –Ja cię zabiję na pewno! – wysyczałam zfurią. – Jak się ten Klekot nazywa?


      –Który Klekot?


      –Boże, daj mi cierpliwość! No nie ten tutaj przecież, tylko ten twój! Ten, którego szukamy!


      –A, ten. No, słyszałaś przecież. Marcysiak.


      –Aja latam po instytucjach iszukam Klekota! Żebyś pękł! Czemuś tego nie powiedział?!


      –Jak to, myślałem, że wiesz…


      –Skąd miałam wiedzieć, do diabła, Klekot iKlekot! Myślałam, że to nazwisko! Co to wogóle jest, ten Klekot?!


      –No, przecież nie imię! Tak go wszyscy zawsze nazywali, od urodzenia pewnie, bo mówił, jakby klekotał. Anazywa się Marcysiak, Słowo daję, myślałem, że wiesz! Atyś szukała po kadrach faceta nazwiskiem Klekot…?


      Nigdy wżyciu nie byłam równie bliska dzieciobójstwa. Mój syn nie pożałował uciechy bratu, słyszałam, jak obaj ryczeli wswoim pokoju. Wdesperacji zdecydowałam się ponowić wizytę usiostry przeklętego Klekota. Robert, chcąc nie chcąc, musiał mi towarzyszyć.


      Dziecko biegało po mieszkaniu zwózeczkiem na drążku. Wózeczek wydawał zsiebie dźwięki, przy których trąbka była niczym. Porozumieć się nie można było wcale. Jedynie wchwilach kiedy dziecko oddalało się do przedpokoju, ponad skrzypiący terkot wybijały się strzępy słów. Ze strzępów wywnioskowałam, że siostra Klekota słyszała odesce iże ztą deską coś się stało. Zbrodnicze myśli na tle niechęci do dzieci pchały mi się coraz natrętniej.


      Inagle zapanowała cisza. Obie, jak na komendę, obejrzałyśmy się wstronę eks-źródła dźwięku. Mój syn robił coś przy wózeczku, asyn siostry Klekota wszalonym napięciu patrzył mu na ręce.


      –No to już pani powiem – rzekła nagle siostra Klekota zzaciętością. – Te zabawki to mu przynosi jedna moja przyjaciółka. Ona nie ma własnych dzieci, achciała wyjść przedtem za mojego męża. Aja sobie postanowiłam, że przetrzymam.


      –Ale on może mieć od tego zaburzenia słuchu – ostrzegłam znatychmiastowym zrozumieniem.


      –Myśli pani…?


      –To prawie pewne. Oni wszyscy mają teraz zaburzenia słuchu. Decybele są szkodliwe.


      Siostra Klekota zawahała się.


      –To nie wiem…


      –Niech mu pani te zabawki po prostu chowa – poradziłam wnatchnieniu. – Iniech mu je pani daje do zabawy zawsze, jak przychodzi ta przyjaciółka.


      Siostrze Klekota błysnęło woku itwarz jej się rozjaśniła. Kiwnęła głową.


      –To już się pani przyznam ido tej deski. Mam ją wkuchni. Ztym, że właśnie nie wiem, która to jest, pani czy mojego brata. Ale ona jest bardzo dobra jako stolnica…


      Brak zmojej strony jakichkolwiek pretensji ozamianę deski kreślarskiej wstolnicę wyraźnie podniósł siostrę Klekota na duchu. Zaprowadziła mnie do kuchni. Deska leżała na stole iakurat była wużyciu. Od razu stwierdziłam, że to nie moja, to znaczy nie Gaci, bo miała nogi równe, anie nachylone. Na wszelki wypadek obejrzałam ją od spodu, ale nie dostrzegłam tam żadnych śladów dłubania.


      –To jest deska pani brata – stwierdziłam. – Ale może pani przypadkiem wie, co się stało zmoją?


      Mój syn uporczywie majstrował przy wózeczku irozmowie nic nie przeszkadzało. Siostra Klekota czule pogładziła stolnicę.


      –Już się bałam, że mi ją pani zabierze… Owszem, wiem. Jak się wyprowadzaliśmy, już tych rzeczy było za dużo, dwie takie deski, na co mi to, amojego brata akurat nie było, no iwie pani, tam, naprzeciwko nas mieszkał taki jeden…


      –Jaki jeden? – zaniepokoiłam się, zanim zdążyłam sobie uprzytomnić, że naprzeciwko siostry Klekota mieszkał mój kolega, Tadeusz.


      –Inżynier. Zaraz… aha, ten, architekt. Pomagał nam nawet trochę ijak spytałam, to powiedział, że owszem, ta deska mu się przyda. No więc zostawiłam mu ją, ztym że niech pani sobie nie myśli, ja wiedziałam, że jedna jest cudza. Więc powiedziałam mu, że jakby się właściciel zgłosił, to ma oddać. Powiedział, że odda, ato porządny człowiek. Mogę do niego kartkę napisać, jak pani chce…


      Nie potrzeba mi było żadnej kartki do Tadeusza. Wymiotło mnie stamtąd, szczególnie że dziecko odzyskało właśnie swój wózeczek wdoskonałym stanie.


      –Matka, żeby samochody tak robili jak to torobajdło, stacje obsługi można by zlikwidować – powiedział Robert już na schodach. – Rany, ile się namęczyłem, żeby mu to zepsuć inic! Sama widziałaś…


      Tadeusza dopadłam natychmiast.


      –Zgadza się, mam tę deskę – przyznał od razu. – Ostrzegano mnie zwielkim naciskiem, że właściciel może się upomnieć. Ato twoja?


      –Nie. Gaci.


      –Co ty powiesz? Po tylu latach przypomniała sobie deskę? Gdzie ona wogóle jest?


      –Przypuszczalnie wAfryce. Ale głowy za to nie dam.


      –Ico? Wraca?


      –Nie. Zdaje się, że już nigdy nie wróci.


      –Porzuciła ojczysty kraj – rzekł Tadeusz znaganą. – Nie jest zatem warta deski. Nie wiem, czy ci ją oddam.


      –Mylisz mnie zGacią czy co? – oburzyłam się. – Nie jej masz oddawać, tylko mnie! Ja niczego nie porzucałam!


      –Myślałem, że chcesz ją dla niej. Protestuję przeciwko eksportowi desek, ostatnio nie sposób dostać. No dobrze, jeżeli akurat nie mam na niej nic przypiętego…


      Wlazłam za Tadeuszem na jego stryszek stanowiący pracownię iod razu ujrzałam deskę. Leżała na stojakach, przykryta czystym brystolem.


      Pierwsze, co mi wpadło woko, to malutka plakietka znapisem: Biuro Projektów Służby Zdrowia. Azatem była to bez wątpienia poszukiwana deska Gaci!


      Tadeusz również zauważył plakietkę.


      –Wynika ztego, że Gacia rąbnęła ją zbiura – rzekł zgryźliwie. –Na twoim miejscu nikomu bym jej nie pokazywał.


      Zapewniłam go, że publicznych demonstracji nie mam wplanach. Nie dokonywałam szczegółowych oględzin, śpieszyło mi się do Mateusza. Nie czekając, aż Tadeusz zejdzie ze mną ze stryszku, rzuciłam się do telefonu.


      –Mateusz? – powiedziałam szybko. – Jesteś wdomu? Zaraz do ciebie przyjeżdżam ztą cholerną deską. Znalazłam ją!


      Mateusz wykazał zdumiewający brak entuzjazmu. Owszem, ucieszył się, ale poza tym chrząkał ipomrukiwał, usiłując przestawić mnie na jakiś późniejszy termin. Zniecierpliwiłam się, nie zamierzałam wnieskończoność wozić wsamochodzie uciążliwego kawała drewna.


      –Pół godziny! – powiedziałam stanowczo.


      –Trzy kwadranse! – odparł nieubłaganie izwielkim naciskiem. –Miejże jakieś poczucie taktu…


      Wgodzinę później obejrzeliśmy deskę Gaci przez lupę milimetr po milimetrze. Nie zawierała wsobie nic, oprócz zwykłego, solidnego drewna. Była normalną deską kreślarską, starą inieco zużytą, ale nie służącą żadnym podstępnym celom. Kamień spadł mi zserca.


      –Teraz się może wreszcie uspokoisz – powiedziałam, odbierając Mateuszowi lupę. – Mówiłam, że wtej desce nic nie ma!


      –Jesteś pewna, że to ta sama?


      Popukałam wplakietkę.


      –Biuro Projektów Służby Zdrowia. Gacia tam wtedy pracowała, to jest jej biurowa deska. Od razu mi przechodzą wyrzuty sumienia, własność służbowa, każdy projektant miał do niej prawo. Taka sama ona Gaci, jak imoja albo Tadeusza. Inie próbuj mi wmawiać, że wynosiłam od Gaci dwie deski.


      Mateusz westchnął ciężko iodstawił deskę pod ścianę.


      –No to nie ma siły. Góralkę diabli wzięli inie znajdziemy jej nigdy wżyciu. Niepotrzebnie mi wypłoszyłaś taką dziewczynę….


      * * *


      Przez całe cztery lata panował święty spokój, oile tak można nazwać tysiączne przypadłości rozmaitego rodzaju, które spadały na mnie jedna za drugą, usuwając zpamięci Gacię zprzyległościami. Mateusza widywałam rzadko, obydwoje mieliśmy mało czasu, wdodatku mijaliśmy się, to on wyjeżdżał, to ja, i, na dobrą sprawę, nie było kiedy nawet spokojnie pogadać.


      Kiedy po długiej przerwie odezwał się wtelefonie, jego głos brzmiał tajemniczo. Nie doznałam żadnych złych przeczuć, jak zwykle ucieszyłam się, że go słyszę ityle.


      –Wyprowadzam się – oznajmił. – Dostałem mieszkanie. Masz ostatnią okazję, żeby przyjechać do apartamentu Gaci.


      –Apowinnam przyjechać? – spytałam ostrożnie.


      –No, ja cię zapraszam. Iradzę ci skorzystać zzaproszenia. Nie pożałujesz.


      Nie byłam pewna, co może mieć na myśli, iobawiałam się, że robi pożegnalny jubel, na który nie miałam najmniejszej ochoty. Akurat byłam zajęta.


      –Ma być zbiegowisko?


      –Dwuosobowe. Ty ija. Radzę ci, przyjedź.


      Zainteresował mnie.


      –Zaraz?


      –Im prędzej, tym lepiej…


      Mieszkanie znów wyglądało dziwnie. Śmietnik zgrupowany był wjednym pokoju, pozostałe świeciły pustką, parę samotnych mebli obijało się jeszcze po kątach. Najwyraźniej Mateusz znajdował się wkońcowej fazie przeprowadzki.


      –No? – powiedziałam pytająco zaraz za progiem.


      Mateusz wziął mnie za rękę izaprowadził do przedpokoju przy kuchni. Przed otwartą szafą ścienną stało krzesło.


      –Wejdź – polecił grobowym głosem.


      Weszłam na krzesło posłusznie, ciekawa dalszego ciągu.


      –Co widzisz? – spytał Mateusz.


      –Pustą szafę – odparłam zgodnie zprawdą. – Abo co?


      Mateusz zakłopotał się nieco.


      –Nie, czekaj, to na nic. Bardzo cię przepraszam, zapomniałem, że jesteś niższa. Czekaj… Możesz zejść na razie.


      Poszedł do pokoju iwrócił ztrzema tomami encyklopedii. Przyjrzał mi się uważnie ipołożył na krześle dwa.


      –No, właź teraz!


      –Oszalałeś! – zaprotestowałam zoburzeniem. – Krzesło się kiwa, apodpórka rozjeżdża! Zaprosiłeś mnie po to, żebym złamała rękę? Albo nogę?


      –Nic ci nie będzie. No, wchodź, wchodź.


      Wlazłam na dwa tomy encyklopedii iznalazłam się nieco wyżej niż poprzednio. Encyklopedia trzymała się nieźle, ale na wszelki wypadek uchwyciłam krawędź półki wszafie. Mateusz wydawał się zadowolony.


      –No, aco widzisz teraz?


      –Nadal pustą szafę. Aco, powinno się tam coś objawić? Ciało astralne czy może jaki kościotrup?


      –Nie wygłupiaj się. Mów, co widzisz, co ci zależy. Coś przecież widzisz?


      Dokładnie na poziomie oczu miałam górną półkę szafy. Półka była wyłożona ceratą.


      –Pustą półkę widzę – oznajmiłam. – Możliwe także, że widzę zabytek. Ta cerata to chyba przedwojenna, nie?


      –Przyjrzyj się dobrze. Półka się zgadza, cerata też. Przyjrzyj się.


      Przyjrzałam się dla świętego spokoju. Półka jak półka, zpewnością nic na niej nie leżało. Popatrzyłam uważniej iśrodek wydał mi się wypukły, jakby lekko wypaczony do góry. Było to dziwne, bo równocześnie doskonale widziałam, że spód półki jest wypaczony do dołu. Odruchowo sięgnęłam ręką ipomacałam wybrzuszenie.


      –Ty, tam coś jest?


      Mateusz milczał, ale było to milczenie triumfujące. Nie bawiąc się wceregiele, oderwałam ceratę od dwóch pinezek, którymi była przypięta, sięgnęłam pod nią iwymacałam jakąś deskę. Wyciągnęłam ją bez namysłu. Spojrzałam, zobaczyłam zwykłe drewno, odwróciłam iobejrzałam drugą stronę.


      Dość długo stałam na krześle idwóch tomach encyklopedii, przyglądając się portretowi góralki wczerwonej chustce na głowie. Mateusz milczał obok. Wreszcie zdecydowałam się zejść.


      –Myślisz, że to tam było przez cały czas? – spytałam, niezmiernie przejęta.


      –Jestem pewien. Iciekawi mnie, kto schował…


      –Nie Gacia, to pewne. Pani mecenasowa chyba, nie?


      –Nawet pani mecenasowa wydaje mi się wątpliwa. Powiem ci szczerze, że znalazłem to tylko przez lenistwo.


      –Wjakim sensie?


      –Zwyczajnie, nie chciało mi się ciągnąć zpokoju drabinki. Wlazłem na krzesło, żeby zobaczyć, czy tam nic nie ma, no idzięki temu miałem oczy akurat na wysokości krawędzi. Gdybym stał wyżej, nic bym nie zauważył.


      Kiwnęłam głową, przyświadczając. Rzeczywiście trzeba było widzieć równocześnie wierzch ispód półki, żeby zdać sobie sprawę zpodwójnego wypaczenia. Cerata była gruba, sztywna imacanie po niej nic nie dawało. Deska zgóralką miała grubości nie więcej niż półtora centymetra.


      Zanieśliśmy góralkę do kuchni ipołożyliśmy na bufecie pod lampą.


      –Obejrzyj ją – powiedział Mateusz. – Ja już oglądałem. Wetknąłem tam zpowrotem, żebym ci nie musiał tłumaczyć. Ateraz ją obejrzyj.


      Obejrzałam tajemnicze dzieło znajwiększą dokładnością. Góralka, jak góralka, miała wyrazistą twarz oostrych rysach, starą ipełną zmarszczek, czerwoną chustę na głowie iliczne sznurki korali. Za nią, wtle, majaczyły górskie szczyty. Razem wziąwszy, malowidło nie wydawało mi się wstrząsającym arcydziełem, ale mogłam się mylić.


      –Ico? – spytałam niepewnie. – Myślisz, że jest to ekstraordynaryjne dzieło sztuki?


      –Może ja się nie znam, ale nie wydaje mi się – odparł Mateusz. – Bóg mi świadkiem, że nic wtym nie widzę.


      –Masz odpowiednie wykształcenie – wytknęłam mu.


      –No mam izdawałoby się, że dzieło sztuki powinienem rozpoznać. Ale jakoś nie rozpoznaję. Za cholerę nie wiem, dlaczego Gacia tak tego szukała. Moim zdaniem, jako obraz, to to jest bardzo przeciętne. Jeśli nie mniej…


      –Wtakim razie istnieje tylko jedna zdwóch możliwości. Albo jakaś przodkini, wco wątpię…


      –Wiesz, że ja też. Bardzo wątpię.


      –Albo przedmiot pamiątkowy. Pani mecenasowa to malowała, ewentualnie pan mecenas. Gacia nie…


      –Dlaczego Gacia nie?


      –Po pierwsze na Gacię to jest za dobre. Talentu malarskiego to już ona nie miała. Byłam znią na studiach, przez cztery lata patrzyłam jej na ręce, wiem, co mówię. Kreska tak, ołówkiem robiła niezłe rzeczy, ale jak przyszło do malowania, pożal się Boże. Poza tym to jest głowa, azgłowami Gacia miała największą zgryzotę, głowy jej nie wychodziły żadną techniką. Mowy nie ma, żeby to malowała Gacia! Apo drugie, nie szukałaby przecież wtakim szale pamiątki po sobie!


      –No to ci powiem też, że po pierwsze, zarówno pan mecenas, jak ipani mecenasowa nie wiedzieli, którym końcem pędzel się wfarbie macza. Apo drugie, jakoś nie widzę Gaci szukającej wszale pamiątki po kimkolwiek. Uczuciowa może ibyła, ale nie wtym zakresie.


      Popatrzyliśmy na siebie. Potem na góralkę, apotem znów na siebie. Potem wyciągnęłam ztorebki lupę, aMateusz znalazł gdzieś drugą ioglądaliśmy dzieło wskupieniu, postukując się niekiedy głowami. Ostatecznie, żadne znas nie było doszczętnie wyzute zinteligencji.


      –Znalazłem podpis twórcy – powiedział Mateusz. – To znaczy, przypuszczam, że to jest podpis twórcy. Nie znam takiego.


      Zepchnęłam go zobrazu ipopatrzyłam przez własną lupę. Wsamym rogu widniał maleńki znaczek, jakiś gryzmołek nie do odcyfrowania. Patrzyłam na to ipatrzyłam, akiedy podniosłam głowę, rozdrażnienie wypełniało mnie już całkowicie.


      –Nie mogę się pozbyć wrażenia, że kiedyś wżyciu widziałam ten gryzmoł – powiedziałam zirytacją. – Jak tylko usiłuję go sobie lepiej przypomnieć, od razu mi się zamazuje, coś tak, jak jakieś słowo na końcu języka. Cholery dostanę ispać przez ciebie nie będę mogła.


      Mateusz nie przejął się specjalnie moimi doznaniami.


      –Nie ma znaczenia, kto to malował. Obydwoje chyba wiemy, co otym myśleć, nie? Pogadam jeszcze zekspertem, na wszelki wypadek, ale już teraz mogę się założyć, że coś jest pod spodem.


      Odgięłam naderwaną, cienką rameczkę izajrzałam pod nią.


      –Drewno wygląda jak nowe…


      –Nie takie sztuki można robić. Obramowane nowym, awśrodku stare. Wartość obrazu nie musi zależeć od jego rozmiarów, przypominam ci tę drobnostkę.


      –Dobrze, niech będzie. To co teraz?


      –Teraz pogadam zfachowcami. Apotem się zastanowimy…


      Wezwany przez Mateusza znajomy znawca dzieł sztuki, zgodnie znaszymi przypuszczeniami, ocenił góralkę jako kicz średniej klasy. Zdecydowaliśmy się zapłacić za prześwietlenie do spółki, Mateusz zobowiązku, ja zciekawości. Niedrogo wypadało, wszystkiego raptem dwa tysiące. Kumoterskie chody Mateusza pozwoliły mu wepchnąć się do pracowni konserwacji zabytków bez kolejki.


      Itu nas dopiero zatchnęło ostatecznie. Rentgen nie wykazał nic. To znaczy, ściśle biorąc, wykazał niezbicie, że góralka stanowi jedną jedyną warstwę malowidła, pod nią zaś znajduje się bardzo porządna icałkowicie współczesna deska, niczym nigdzie nie sztukowana ani nie fałszowana. Innymi słowy, Gacia dostała amoku izrujnowała całe mieszkanie wyłącznie wcelu odnalezienia malarskiej szmiry pozbawionej wartości, nie wiadomo komu ido czego potrzebnej.


      –Ja mam dość – powiedział Mateusz. – Poddaję się. Żenię się wogóle. Głowę sobie dam uciąć, że tkwi wtym jakaś tajemnica, ale nie czuję się na siłach jej rozwikływać.


      Byłam wnajwyższym stopniu niezadowolona ipełna głębokiego niesmaku.


      –Ja też nie. Ale podpis autora nie przestaje mnie dręczyć. Moglibyśmy się jeszcze nad tym pozastanawiać, może by nam coś przyszło do głowy.


      –Mogę ci oddać góralkę izastanawiaj się, ile chcesz. Beze mnie.


      Uparł się iżadna agitacja nie pomogła. Góralkę zabrałam do domu iwetknęłam do kąta. Sprawa wydawała się całkowicie beznadziejna…


      * * *
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